
Wtorek dnia 15 stycznia 1935 r. łTzaesyłka p o n t s w i  
opłacona ryczałtem . i P s  1 2

SłflWO EZESTOCHOWSKIł
D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  S P O Ł E C Z N Y  I L I T E R A C K I .

' i rVT n  P ł P F - K J f T  M  P T ?  P  T V  M iesięczn ie  z odnoszen iem  
„Łfin r  I X L H U I  iLJNT U I .  &a dom u lub z p rzesy łką po-

S Z t C W B z i i i t e .  — — C e n a  p o j e d y ń c z e g ©  n u m e r a  1 0  g r o s z y .
Konto czekowe w P ocztow ej K asie O szczędnościow ej Nr. 307.955 --  — 
R edaktor przyjm itie co d z ien n n ie  od godziny 3 — 10-ej i od 17 — 18-ej,

K e d s & c j a  1 A d m i & & t r a c j & :
&z.C z ę s t o c h o w a ,  s i .  f .  MsirJ!

T e l e f e t i  22-00.  
S s d e n s s i i P ,  C z ę s t o c h o w s k a  9

CENY CGŁOSZEN: Za w iersz m ilim etrow y p rzed  tek stem  
40 gr. W tekście , z* tek s tem  i n a d e ­

słan e  30 groszy. D robne ogłoszenie wyraz po 10 gr. N ajtań sze  ogłoszeni* 
d robne zł. 1.00. O głoszenia  zag ran iczne  300 proc. d rożej. O głoszenie skoś­
ne. fantazyjne, tab e la ry czn e  ś b ilansow e o 50 proc. d roższe . —■ —

BftnoMsesmnH;.

Upadek s it  f izycznych
młodocianej armj! pracy

Z a g a d n i e n i e  z a t r u d n i e n i a  m ł o d o c i a ­
nych r o b o t n i k ó w  w  p r z e m y ś l e  u l e g ł o  
w dzis ie jszych c z a s a c h  z n a c z n e m u  z a ­
ostrzeniu.  K ry z y s  i b e z r o b o c i e  s p o w o ­
dowały p r o c e n t o w y  w z r o s t  z a t r u d n i e n i a  
tej taniej ,  a c z ę s t o  i b e z p ł a t n e j  s i ły r o ­
bo tniczej

Z p u n k t u  w i d z e n i a  s p o ł e c z n e g o  z j a ­
wisko to  m u s i  b u d z i ć  t r o sk i  o  p r z y s z ­
łość m ło d o c ia n e j  a r m j i  p r acy .

Szcz egó ln ie  n i e p o k o j ą c o  p r z e d s t a w i a  
się s t an z d r o w o t n y  m ł o d o c i a n y c h  r o ­
botników.  P r o w a d z o n e  w ca łe j  P o l s c e  
badania l e k a r s k i e  m ł o d o c i a n y c h  s y g n a ­
lizują dość  s z y b k o  p o s t ę p u j ą c y  u p a d e k  
ich sił f i zycznych .  U p a d e k  t e n  j e s t  w y ­
nikiem c a ł e g o  s z e r e g u  c z y n n i k ó w :  n i ­
skich z a r o b k ó w  i p ł y n ą c e j  s t ą d  n ę d z y ,  
zbyt w cz es n e j  e k s p l o a t a c j i  n i e d o j r z a ­
łych jeszcze o r g a n i z m ó w ,  — n a d e w s z y s t -  
ko j e dna k  f a t a l n y c h  w a r u n k ó w  z d r o ­
wotnych p r a c y  w p r z e m y ś l e .  I s to tn ie ,  
praca  m ł o d o c i a n y c h — t a k  s a m o  z re sz tą ,  
jak i p raca ich d o r o s ł y c h  t o w a r z y s z y — 
odbywa  się c z ę s t o  w  w a r u n k a c h  u r ą g a ­
jących e l e m e n t a r n y m  w y m a g a n i o m  hi- 
gjeny i b e z p i e c z e ń s t w a .  W y n i k i e m  t e g o  
jest szybki  u p a d e k  z d r o w i a  m ł o d o c i a  
nych, p r o w a d z ą c y  c z ę s t o  d o  z u p e ł n e g o  
inwal idztwa ,  j e s z c z e  p r z e d  d o j ś c i e m  d o  
dojrzałości  i p e ł n i  sił.

J a k i e  to  m a  z n a c z e n i e  d l a  g o s p o ­
darki s p o ł e c z n e j ,  j ak  w ie l k ie  s t r a t y  p o ­
woduje  t a k ie  m a r n o t r a w s t w o  n a j c e n ­
nie jszego m a t e r j a ł u  l u d z k i e g o  —  t e g o  
chyba p o d k r e ś l a ć  n ie  t r z e b a .

Z a t r u d n i e n i e  m ł o d o c i a n y c h  r o b o t n i  
kaw przyn os i  k a ż d e m u  p r a c o d a w c y  d u ­
że zyski,  g d y ż  za m a ł ą  o p ł a t ą  o t r z y m u  
je on r o b o t n i k a  m ł o d e g o ,  p e ł n e g o  z a ­
pału i d o s k o n a l e  p r a c u j ą c e g o .  N a l e ż y  
d o m a g ać  s ię  a b y  z a  t e  zyski  p r a c o ­
dawca o d p ł a c a ł  p r z y n a j m n i e j  s p e ł n i e ­
niem o b o w i ą z k u  o c h r o n y  j e g o  z d r o w ia ,  
tego b o w i e m  d o m a g a  s i ę  i n t e r e s  s p o ­
łeczny.

Każdy w i ę k s z y  w a r s z t a t  p r a c y  p o ­
winien p o s i a d a ć  w ł a s n e g o  l e k a r z a  f a b ­
rycznego.  k t ó r y b y  d b a ł  o  w a r u n k i  hi- 
Sjeny i b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y ,  u d z i e l a ł  
Pomocy w t a k  l i c zn y c h  u n a s  w y p a d ­
kach przy p r a c y  a  w  c a ł o k s z t a ł c i e  p r o ­
dukcji w p r o w a d z i ł  r a c j o n a l n ą  g o s p o d a r  
kę e l e m e n t e m  l u d z k im .
, O b e c n o ś ć  l e k a r z a  w f a b r y c e  j e s t  

zj awiskiem p o w s z e c h n e m  n a  z a c h o d z i e  
tu r pp y .  L e k a r z  p r z y c z y n i a  s i ę  t a m  ró w  

do p o d n i e s i e n i a  r e n t o w n o ś c i  p r o  
ukcji, p r ze z  z w i ę k s z e n i e  w y d a j n o ś c i  

Pfacy lu dz k ie j .
Sku tk i  b r a k u  l e k a r z y  f a b r y c z n y c h  w 

olsce o d b i j a j ą  s i ę  u j e m n i e  n a  s t a n i e  
zdrowia m a s  p r a c u j ą c y c h  i n a  s a m e j  
Produkcji .
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Ake|@ opozycyjna trockistów  
w zrasta.

MOSKWA.  Akc j a  o p ą z y c y j a a  t r o ck i s -  
ów p rzy b ie ra  c o r a z  s z e r s z e  r o z m i a r y .  
Ja ba lu  p o l i t y c z n y m  w T r o i c k u  j e d n a  

z m a s e k  w y o b r a ż a ł a  z a b ó j c ę  Ki rowa  Mi- 
tOfajewa i p r z y b y ła  na  bal  z r e w o l w e ­
rem.  S z e r e g  in n y c h  m a r e k  w y o b r a ż a ł o  
wybi tne  o s o b i s t o ś c i  b o l s z e w ic k ie

Maski  w e z w a n o  do  loka lu  G P U .

HiissolSnl tąda zadośćuczynienia  
od Abisynjl. ■

, M. Mussolini przy ją ł  abi syńsfde-  
l o  c h a r g e  d ' a f f a i r e s ,  z ' k tó r y m  o d b y ł  

uzszą  k o n f e r e n c j ę  w s p r a w i e  z l ik w id o  
co l?1-1 s P?ru w ł u s k o - a b i s y ń s k i e g o  Mus-  
_ P ° ‘°z y ł  g łó w n y  n a c i s k  na  ko n ie c z  
za/l.  i i  z’®łer»fa p r z e z  r z ą d  ab i s y ń sk i  
1,, . . CKynje nfa  z a  wyp adk i ,  j a k ie  m i a
*y m i e j s c e  w Halua l .

W całkowitej ciszy odbył sls plebiscyt w Saarze.
S A A R B R U E C K E N .  B i u r a  w y b o r c z e  

r o z p o c z ę ł y  s w ą  d z i a ł a l n o ś ć  w d n i u  w c z o  
r a j s z y m  o g o d z .  7 .30  ra n o .

P o  p ó ł  g o d z i n i e , p r z e z n a c z o n e j  na  z a ­
ł a t w i e n i e  s p r a w  f o r m a ln y c h ,  o g o d z  8-ej  
o t w a r t o  b i u r a  d la  g lo s u j ą c y c h ,  k tó r zy  w 
w ie l u  m i e j s c o w o ś c i a c h  tworzy l i  j uż  o -  
go nk i  p r z e d  l o k a la m i  w y b o rc z e m i .

N a p ły w  g l o s u j ą c y c h  już  o d  w c z e ­
s n y c h  g o d z i n  b a r d z o  du ży ,  m i m o ,  ż e  w 
d a l s z y m  c i ą g u  n a  t e r e n i e  z a g ł ę b i a  S a a -  
ry p a d a  śn ieg.

Do p o ł u d n i a  n i e  z a n o t o w a n o  ż a d ­
n y c h  w y p a d k ó w  an i  zajść .

G l o s o w a n i e  u p ł y w a ł o  w z u p e ł n y m  
sp ok o ju .

W e w n ą t r z  lo k a jó w  w y b o r c z y c h  p r o c e  
d u r a  o d b y w a ł a  s i ę  w myś l  u s t a l o n y c h  
p r z e p i s ó w .

C e r e m o n j a  t a  n o s i ł a  c h a r a k t e r  d o ś ć  
a u t o m a t y c z n y ,  gdyż o d b y w a ł a  s i ę  w  c a ł ­
k ow i te j  c i szy .

W s z e lk ie  ges ty ,  w sz e lk ie  s ł o w a  były 
w e w n ą t r z  lo ka lu  w y b o r c z e g o  s u r o w o  
w z b r o n i o n e .

W g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  n a  t e ­
r e n i e  z a g ł ę b i a  S s a r y  p a n o w a ł  w  d a l s z y m  
c i ą g u  zu p e łn y  spokó j .  P r z e d  l o k a la m i  
w y b o r c z e m i  o l b r z y m i e  ogonki .

Z w o l e n n i c y  F r o n t u  L e w i c o w e g o  i 
F r o n t u  N i e m i e c k i e g o  spo tyka l i  s i ę  p r z e d  
l o k a la m i  w y b o r c z e m i  w s p ok o ju ,  p o w ­
s t r z y m u j ą c  s i ę  o d  w s z e l k i c h  w y s t ą p i e ń  
z e w n ę t r z n y c h  o c h a r a k t e r z e  a g i t a c y j ­
nym.  j ak  r ó w n ie ż  o d  w s z e lk ic h  w z a j e m ­
n y c h  w r o g i c h  m a n i f e s t a c y j .

S A A R B R U E C K E N .  W pob l i żu  m i e j s c o  
w ośc i  g r a n i c z n e j  G r o n r o s s e l u  p a t r o l  żan-  
d a r r o e r j i  z a t r z y m a ł  w n o c y  s a m o c h ó d  
n a l e ż ą c y  d o  „ F r o n t u  N i e m i e c k i e g o ” , k t ó ­
r e g o  p a s a ż e r o w i e  wy da l i  s i ę  ż a n d a r m e -  
rji p o de j rz an i .

W c z a s i e  p o b ie ż n e j  r ewiz j i  o k a z a ł o  
s ię ,  ż e  w i o z ą  on i  3 kg. gw oźd z i .

Budżet Ministerstwa Komunikacji
W A R SZ A W A .  P r z e z  ca ły  d z i e ń  s o ­

b o tn i  k o m is ja  b u d ż e t o w a  S e j m u  o b r a d o  
w a l a  n a d  b u d ż e t e m  M f t in i s t e r s tw a  K o ­
mun

P o s i e d z e n i e  p r z e d p o ł u d n i o w e  ko mi s j i  
w y p e łn i ł  r e f e r a t  p o s ł a  S t a r z a ł a .

B u d ż e t  w dz ial e ,  a d m i n i s t r a c j i  po 
s t r o n i e  d o c h o d ó w  z a m y k a  s i ę  s u m ą  2 
mi l jo n dw ,  po  s t r o n ie  w y d a tk ó w  s u m ę  19 
m i l jo nó w  z ł o t y c h  Co  do  p la nu  f i n a n s o ­
wo  g o s p o d a r c z e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  P o l ­
s k i c h  Kolei  P a ń s t w o w y c h  to  r o z c h o d y  
w y n o s z ą  o g ó ł e m  865  9 89 .0 00  z ł  Wpływy 
n a t o m i a s t  w y n o s z ą  ł ą c z n i e  951 .289 .060  
z ł o ty c h .

M ó w c a  s t w i e r d z i ł  w z r o s t  p r z e w o z ó w  
w ub .  r o k u  1934  o 12 p roc.  K o m u n i k a c j a  
p a s a ż e r s k a  d o z n a ł a  w wielu w y p a d k a c h  
po pr aw y.  R e f e r e n t  w ys u w a  p o s t u l a t  d a l ­
s z e g o  p r z y ś p i e s z e n i a  r u c h u  d z i e n n y c h  
p o c i ą g ó w  p o ś p i e s z n y c h  i o s o b o w y c h ,  a 
w r e s z c i e  p r z e c h o d z i  d o  o m ó w i e n i a  i l o ­
śc i  t a b o r u .  Z  p r z y t o c z o n y c h  cyfr  wyn ika  
ż e  np.  o d  r o k u  1 92 4  d o  1933  i lość  w a ­
g o n ó w  z o ś w i e t l e n i e m  e l e& t r yc zńe m 
w z r o s ła  k i l k u n a s tu  n a  1300.

Dale j  w s p o m n i a ł  m ó w c a  o z a m i e r z e ­
n i u  b u d o w y  w ro k u  1935 o k o ło  4 0  w a ­
g o n ó w  m o t o r o w y s h ,  z a z n a c z a j ą c ,  że 
c z ę ś ć  i c h  m a  b y ć  u r u c h o m i o n a  r ó w n o ­
c z e ś n i e  z w p r o w a d z e n i e m  le tn ie g o  r o z ­
k ł a d u  j azdy .

R e f e r e n t  za zn ac zy ł ,  że  m i n i s t e r s t w o  
n i e  z a m i e r z a '  r a d y k a ln ie  z m i e n i a ć  o b e c ­
n e g o  s y s t e m u  t a ry fo w eg o .  A p e l o w a ł  j e d  
h a k  o o b n i ż e n i e  t aryfy b a g a ż o w e j  i d o ­
k o n a n i e  r ew iz j i  t a ry f  p o d m i e j s k i c h .  W r e ­
sz c ie  m ó w c a  s z c z e g ó ł o w o  p r z e d s t a w i ł  
s t a n  n a s z e g o  lo tn i c tw a  cy w i l n e g o  s t w i e r

d z a j ą c  j ego  wielki  r ozw ój  i p o s tę p .
W k o ń c u  o m ó w i ł  r e f e r e n t  i n w e s t y c j e ,  

j a k ie  m i n i s t e r s t w o  z a m i e r z a  w r o k u  
b j »ż .  wy k on ać .  C h o d z i  tu  o r o z p o c z ę c i e  
b u d o w y  n o w y c h  l ihi j ,  d a l s z e  r o b o ty  p rzy 
b u d o w i e  tp ró w  o r a z  o d a l sz y  c i ąg  r o b ó t  
p rzy  b u d o w i e  w ę z ła  w a r s z a w s k ie g o ,

W dysku s j i ,  j a k a  s i ę  po  r e f e r a c i e  
w y w iąz a ła ,  z a b i e r a ł o  g ło s  s z e r e g  p o s łó w

N a s t ę p n i e  z a b r a ł  g ło s  rnin.  B u t k i e ­
wicz .

R e f e r e n t  i k s  S z y d e l s k i  ap e l o w al i
0 to ,  a b y  p r z y j m o w a ć  a p o w r o t e m  d o  
s ł u ż b y  ko le jo w ej  p r a c o w n i k ó w ,  p o w r a c a ­
j ą c y c h  z w o j sk a  —  m ó w i ł  p .  m in i s t e r .  
O d p o w i e d n i e  z a r z ą d z e n i e  j e s t  n i e t y l k o  
w y d a n e  a l e  i r e s p e k t o w a n e .

W o b e c  ż ą d a ń  d a l sz e j  zn iżk i  t a ryfy  o- 
so b o w e j  m in  s t e r  z w r a c a  u w a g ę ,  iż n a  
n o r m a l n ą  t a r y f ę  j e źdz i  u  n a s  z a l e d w i e  
20  p roc .  w s z y s tk ic h  p o d r ó ż n y c h ,  k tó r zy  
o p ła c a ją  66  p roc .  og ó ln y c h  w p ły w ó w ,  
p o d c z a s  gdy 80 p ro c  p o d r ó ż n y c h  s k ł a d a  
s i ę  n a  p o z o s t a ł e  34  p roc.

M i n i s t e r  z a z n a c z y ł ,  ż e  w r u b .  d a ł  
o g ł o s z e n i e  d o  gaz e t ,  że  m i n i s t e r s t w o  
p r zy jm ie  inż y n ie r ó w  m e c h a n i k ó w ,  a l e  
n ikt  s i ę  n ie  zgłos i ł .  P r z y j ą ł  w ó w c z a s  150 
inżynierów' ,  a l e d r o g o w y c h ,  a r c h i t e k t ó w
1 t e c h n i k ó w ,  a l e  n i e m a  in ż y n ie r ó w  m e ­
ch a n ik ó w .

R e d u k c j i  na. kolei  n i e m e ,  b e  jeś l i  w 
roku'  1934 p r z e n i e s i o n o  w s t a n  n i e c z y n  
n y  27 5 6  o s ó b  na  144 .000 ,  to  gd z i e  tu  
j e s t  r e d u k c j a ?

C o  d o  k or up c j i  p o d j ą ł  z d e c y d o w a  
n ą  w a l k ę  z ł a p o w n i c t w e m  i n a d u ż y c i a ­
mi .  O g ó l  p r a c o w n i k ó w  j e s t  uc z c i w y .

B u d ż e t  p r zy ję to  b e z  zm ień .

Krwawa walka Reichswehry
z S. S. s ta|sie dokumenty.

G E N E W A  D zi e n n ik  sz w a j c a r s k i  
„ B e m e r  B u n d ” z a m i e ś c i ł  s e n s a c y j n e  r e  
w e l a c j e ,  d o t y c z ą c e  t a j e m n i c z y c h  za j ś ć  
w  b u d y n k u  n i e m i e c k i e g o  m i n i s t e r s t w a  
R e i c h s w e h r y  w Be r l in i e  w d n iu  2 0  g r u d  
n ią .

W d r u g ie j  p o ł o w i e  g r u d n ia  p o s t a n o ­
wi ła '  g r u p a  o f i c e r ó w  R e i c h s w e h r y  ż  gen.  
F r i t s c h e m  u n ie m o ż l iw ić  k a n d y d a t u r ę  
G o e r i n g a  n a  m i n i s t r a  R e i c h s w e h r y .  W 
t y m  c e l u  g r u p a  t a  w t a r g n ę ł a  d o  lo ka lu  
t a j n e j  n i e m i e c k i e j  pol icj i  p a ń s tw o w e j ,  
z a b i e r a j ą c  d o k u m e n t y ,  o d n o s z ą c e  s i ę  do  
z a m o r d o w a n i a  gen .  S c h l e i c h c r e .

S z e f  t a j n e j  po l i c j i  p a ń s t w o w e j  H i m ­
m l e r  z a a l a r m o w a ł  n a t y c h m i a s t  G eo r in ga ,

W e d ł u g  p r z y p u s z c z e ń ,  p a s a ż e r o w i e  
t a j e m n i c z e g o  s a m o c h o d u  z a m i e r z a l i  r o z ­
r z u c i ć  g w o ź d z i e  na d r o g a c h ,  by w fen  
s p o s ó b  u n ie m o ż l iw ić  d o j a z d  s a m o c h o ­
d ó w  w io z ą c y c h  u p r a w n i o n y c h  d o  g l o s o ­
w a n ia  z  F ra n c j i .

S A A R B R U E C K E N .  P o  s k o ń c z o n y m  
p le b i s c y c ie  p r z e t r a n s p o r t o w a ł y  o d d z i a ł y  
w oj sk  a n g i e l s k i c h  urr;y p l e b i s c y t o w e  d o  
S a a r b r u c k e n .  Urny  t e  p r z e w i e z i o n o  cistę 
r e m a  s p e c j a l n e m i  p o c i ą g a m i ,  k o n w o j o ­
w ane mu  p r z e z  żo ł n ie rz y  an g i e l s k ic h

W e d ł u g  p o b i e ż n y c h  o b l i c z e ń  f r e k ­
w e n c j a  g l o s u j ą c y c h  w y n o s i ł a  95  p r o c .  
Wyni k i  w y b o ró w  w i a d o m e  b ę d ą  d o p i e r o  
ju t r o  r a n o .

k t ó ry  z m o b i l i z o w a w s z y  o d d z i a ł y  S .  S . ’ 
p o s t a n o w i ł  pod  o s ł o n ą  nocy  w t a r g n ą ć  
d o  b u d y n k u  R e ic h s w e h r y ,  c e l e m  o d e b r a  
n ia  ty c h  d o k u m e n t ó w .

P lan  t e n  n i e  u d a ł  s ię .  O d d z i a ł y  R e i c h  
swehiry o to c z y ł y  b u d y n e k  m i n i s t e r s t w a  
s i lnym  k o r d o n e m ,  a w s t a rc iu ,  j a k ie  n a ­
s t ą p i ł o  p o m i ę d z y  R e i r h s w e h r ą  a o d d z i a  
ł a m !  S.  S.,  z o s t a ł o  18 cz łonków'  S.  S.  
za b i t y c h .

T e n  k r w a w y  i n c y d e n t  s p o w o d o w a ł  
w ła ś n ie  H i t l e r a  do  z w o ła n ia  t a j n e g o  z e ­
b r a n ia  w  be r l i ńsk ie j  o p e r z e  p a ń s t w o w e j  
i w y g ło s z e n ia  mowy ,  w k tó r e j  u s i ł o w a ł  
u d o b r u c h a ć  R e i c h s w e h r ę ,  p r z y r z e k a j ą c  
jej  c a ł k o w i t ą  l i k w id a c j ę  o d d z i a ł ó w  S.  S.

Podoficerow ie arm]l polskiej 
fundują samolot na Chalsoge.

W A R S Z A W A .  W  s o b o t ę  o d b y ł  s i ę  
z j a zd  d e l e g a t ó w  k o r p u s u  p o d o f i c e r s k i e ­
g o  z ca łe j  Po l sk i  w  s p r a w i e  u f u n d o ­
w a n i a  p o d o f i c e r s k i c h  s a m o l o t ó w  n a  
C h a l l e n g e  19 3 6  r‘.

P o s t a n o w i o n o  o p o d a t k o w a ć  s i ę  n a  
f u n d u s z  z a k u p u  s a m o l o t ó w  p o d o f i c e r ­
s k ic h  n a  C h a l l e n g e  1936  r. w w y s o ­
ko śc i  12 z ł o t yc h ,  k t ó r e  w n i e ś ć  m a  k a ż ­
d y  p o d o f i c e r .

W  d a l s z y m  c i ą g u  z e b r a n i a  w y b r a n o  
p o d o f i c e r s k i  k o m i t e t  c h a l l e n g e ’o w y  n a  
r o k  1936.

Groźba nowych radykcyf 
w przem yśle w ęg low ym  na 

Śląsku.
K A T O W I C E  G ó r n e m u  Ś l ą s k o w i  g r o ­

zi n o w a  f a l a  r e d u k c y j  w  p r z e m y ś l e  w ę ­
g l o w y m .  S ły c h a ć ,  że  p r z e m y s ł o w c y  w ę ­
g lo w i  z a m i e r z a j ą  p r z e p r o w a d z i ć  z n a ­
c z n e  o g r a n i c z e n i a  w  p r o d u k c j i ,  c o  s to i  
n i e w ą t p l i w i e  w z w i ą z k u  z o s t a t n i m  
u k ł a d e m  p o l s k o  a n g i e l s k i m  w d z i e d z i ­
n i e  e k s p o r t u  w ę g l a .

W i e l e  k o p a l ń  ś l ą s k i c h  zg ł os i ło  już  
d o  k o m i s a r z a  d e m o b i l i z a c y j n e g o  w n i o ­
ski  b ą d ź  o c a ł k o w i t ą  r e d u k c j ę ,  b ą d ź  t e ż  
o  u r l o p y  t u r n u s o w e .  D a l s z e  w n i o s k i  
m a j ą  b y ć  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  z g ł o ­
s z o n e ,

Ulice Meksyku spłynęły 
krwią.

MEKSYK.  W n o c y  z s o b o t y  na  n i e ­
d z i e l ę  d o s z ł o  na  p r z e d m i e ś c i a c h  Mełssy 
ku  do  wie lk ie j  b i t w y  u l i eźne j  m ię d z y  
l u d n o ś c i ą  k a t o l i c k ą  a o d d z i a ł a m i  pol icj i .

Ka to l i cy  z a a t a k o w a l i  t a m t e j s z ą  e k s ­
p o z y t u r ę  pol ic j i  za  u p r o w a d z e n i e ,  p r z e ­
m o c ą  p e w n e g o  k s i ę d z a  ka t o l i c k ie g o .  W  
p r z e b i e g u  wa lk  pa d ł y  z o b u  s t r o n  s t r z a ­
ły  r e w o l w e r o w e .  T r z e c h  d e m o n s t r a n t ó w  
k a to l ik ów  z o s t a ł o  z a b i t y c h ,  p r z e s z ł o  20  
o d n i o s ł o  r any .  T a k ż e  po  s t r o n i e  pol ic j i  
b y ło  wielu  r a n n y c h .

Brawurowy lot
letniczki amerykańskiej.

H O N O L U L U .  W  s o b o t ę  o g o d z .  3 .15 
l e t n i c z k a  a m e r y k a ń s k a  A m e l j a  E a r h a r t  
w y s t a r t o w a ł a  do  l o tu  p r z e z  P a c y f ik  z 
z a m i a r e m  wylą do wa nia ,  w O a k l a n d  w 
Kal i fornj i .

O  godz .  16  31 c z a s u  n o w o j o r s k i e g o  
l e t n i c z k a  w y l ą d o w a ł a  s z c z ę ś l i w i e  w  O a k  
l a n d  w Kal i fornj i .

Lo t  jej  by ł  n i e s p o d z i a n k ę  d la  w sz y s t  
k i ch ,  b o w i e m  w ł a d z e  za lsaza ły Sofniczce 
s t e r t o w a ć  do  t ak  r y z y k o w n e g o  lo tu,  gdyż 
n a  t e j  s a m e j  t r a s i e  zg i n ą ł  lo tn i k  a m e r y ­
k ań s k i  Ulm.

P o t r a f i ł a  ona  j e d n a k  z m yl ić  c z u j n o ś ć  
w ł a d z  i w y s t a r t o w a ła .



„S t  O W O' Nr, 1 2,

Mamorasidum węgierskie 
w sprawie marsyiskiej.

GENEWA. Delegat węgierski Echardt 
złożył p. Avestolowi, sekretarzowi gene­
ralnemu Ligi memorandum, wypracowa­
ne przez rząd węgierski na polecenie 
Rady Ligi w sprawie sporu z Jugosła-
Mją.

Memorandum zawiera wyniki przepro 
kadzonego dochodzenia i wskazuje na 
sankcje, powzięte przez rząd w s tosun­
ku do 9 urzędników winnych zan ied b a­
nia.

Nareszcie wiadomo gdzie prze­
bywa Trocki.

PARYŻ. — Mimo energicznych wy­
siłków policji francuskiej, zmierzających 
do utrzymania w tajem nicy m iejsca po­
bytu Trockiego, udało się wreszcie 
wpaść na siad obecnej siedziby rosyj­
skiego rewolucjonisty.

Oto „wykryto” h. dyktatora moskie­
wskiego w malej miejscowości wiejskiej 
w pobliżu Tulie, w departam encie  Cor- 
reze, w górzystej Overnji. Gdy tylko u- 
dało się odnaleźć miejsce zamieszkania 
Trockiego, zaczęły napływać do władz 
policyjnych paryskich skargi na to, że 
Trocki mieszka w pobliżu Tulle, gdzie 
w bezpośrednim jego sąsiedztw ie zna j­
duje sią wielka fabryka ąmunicji.

W związku z łem  istnieje przypusz­
czenie, że władze francuskie „ukryją” 
Trockiego w jakiemś Innem miejscu, 
jeszcze bardziej odosobnionem  i „bez- 
p iecznem “'

89 aiilj. fen kosztowała Japonję 
Mandżurja.

TOKIO. — Japoński m inister skarbu 
Taka Haki złożył oświadczenie o ko­
nieczności maksymalnego zmniejszenia 
zagranicznych wydatków Japonji. Rząd 
japoński wydał na Mandżurję w roku 
1934 przeszło 80 miljonów jen. Pryw at­
ne osoby zaangażowały się w Mandżurji 
kapitałem  sięgającym 60 miljonów jen. 
O świadczenie to wywołało silne w raże­
nie i wpłynęło na osłabienie kursu jeny.

Ant© policyjne w rowie.
Inspektor policji zabity, 5 policjan­

tów  rannych.
RACIBÓRZ. — O godz, 6 ej rano 

wracali z Opola do Raciborza sam ocho 
dem  służbowym funkcjonariusze policyj­
ni po służbie. We wsi Szonowice na za­
kręcie samochód spadł z powodu goło­
ledzi do głębokiego rowu. Inspektor po ­
licji raciborskiej, Hugo Weinke poniósł 
śm ierć na miejscu, 5-ciu funkcjonarju- 
szów policyjnych odniosło lżejsze lub 
cięższe rany,

Niezwykła demonstracja 
na dachu 3-piętrowej kamienicy

ZABRZE. Na ul. Bilowa w Zabrzu 
rozegrała się krwawa trsgedja, bohate­
rem  której okazał się 37 letni inwalida 
Adolf Gorgosz.

Wspiął się on przy pomooy drabiny 
na dach 3 piętrowego domu i s tanąw ­
szy na skraju dachu, wygłosił w ostrym 
tonie przemówienie skierowane przeciw 
rządowi niemieckiemu, poczem w oczach 
licznego tłumu skoczył na dół.

Zmasakrowanego Gorgosźa odwie­
ziono do szpitala, gdzie zmarł.

Wielki skandal w Beigp 
w związku ze Stawiskim.
BRUKSELft. W belgijskich kołach 

gospodarczych  krążą pogłoski o bliskim 
wybuchu skandalu , s to jącego  w związ-
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Wkłady, złożone na książeczki
W  KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI

POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
są, zgodnie z Rozporządzeniem P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24. X. 1934 r., w olne od zajęcia  do w ysok ości zŁ 2 500—-

rnie sezonu p.t.
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Częstochow a, O grodow a 6, front I-sze piętro.
P o le c a  w wielkim w yborze  płótna: ko szu lo w e ,  obrusow e ,  prześc ieradłow e ,  na r ę c z n i ­
ki, wsypy ,  podpinki z na j lepszy ch  firm: Żyrardów, C zeczow iczka ,  W idzew  i innych  
Ceny b. przystępne. oraz zagran iczne.  O bsługa solidna.

UWAGA: P r z y  z a k u p i e  w y p ra w y  ś lu b n e j  — s p e c j a ln y  r a b a t
“  K M B E jreaia I

Krwawy dramat m iłosny
studenta i  studentki.

i!
Najdowscipnrejsza komedja muz.

W rolach głównych 
Hanri Garat i Lisette Lanvin
Nad program: Nie graj z żonąHNad program: Nie graj z żoną g |  
W  bridża! Doskonała a k t u a l n a  M l  
e s  feomedja oraz TygotiniK Fosa. U
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KRAKOW. Około godz. 10 ej wieczo 
rem rozegrał się przed gmachem kliniki 
neurologicznej wypadek zabójstwa i s a ­
mobójstwa.

W pewnej chwili lekarze, znajdujący 
się w gmaohu, usłyszeli huk strzałów 
rewolwerowych. Gdy wybiegli na ulicę, 
zauważyli dwoje młodych ludzi w kałuży 
krwi.

Kobieta, którą okazała się 24 letnia 
Zofja Targowska, absolwentka medycyny 
z Torunia, nie dawała żadnych odznak 
życia. Towarzysz jej, akademik, który 
trzymał w ręku rewolwer, został w s ta ­

nie beznadziejnym przewieziony do szpi 
tala, gdzie zmarł.

Zabójcą i samobójcą okazał się T a­
deusz Jost, s tuden t  prawa z Warszawy.

Targowska mieszkała w gmachu k li­
niki od dwu lat i miała w rofeu bieżą- 
cem uzyskać lekarski.

Zabójca znajdował się w Krakowie 
przejazdem i jak zdołano już ustalić, 
kupił rewolwar przed dwoma dniami w 
Toruniu. Fakt ten wskazuje na to, że 
zbrodnia była aktem dokładnie obmy­
ślanym.
m * ^ ^  am  m m m

Wieś oblężona przez wilki.
Zgłodniałe bestje pożerały ludzi i zw ierzęta .

BUKARESZT. W całej Rumunji pa­
nują niezwykle silne burze i zamiecie 
śnieżne. W wielu miejscowościach ko­
munikacja została przerwana. Zjawiły 
się na północy stada wilków, które a ta­
kują ludzi i wdzierają się do wiosek.

Do jednej ze wsi, położonej w p o ­
bliżu Bystrity wpadło stado, wilków, li­
czące przeszło 40 zgłodniałych zwierząt 
Mieszkańcy w przerażeniu zabarykado­
wali się w swych domach. Wilki dostały 
się do obory jednego z włościan i po­
szarpały znajdujące się tam zwierzęta. 
10 letnia dziewczynka, która nie zdołała 
ukryć się w chacie, padła ofiarą głod

nych zwierząt.
W chwili najścia wilków na wioskę, 

zbliżał się do osiedla włościanin Spo­
strzegłszy niebezpieczeństwo pozostawił 
konie na drodze, a sam wdrapał się na 
drzewo. Następnego dnia na drodze 
znaleziono tylko sanki.

Obok na śniegu widać było obgry­
zione kości koni. Włościanin, który u- 
mar.ł spowodu mrózu w nocy, trzymał 
się jeszcze kurczowo drzewa.

Z wielu miejscowości nadchodzą 
wiadomości o śmiertelnych wypadkach 
zamarznięcia. Nad Dniestrem zamarzło 
na śmierć dwu strażników.

ku z aferą Stawiskiego. W grę w cho­
dzi tu  przedsiębiorstw o braci B arm at,  
k tórego  in teresy  reprezen tu je  w Pary­
żu ag e n t  Stawiskiego, G ibaud-Ribout.

P rzed  kilku la ty  założone zostało w 
Brukseli towarzystwo, k tórego  głównym 
akc jona rju szem  było towarzystwo S ta ­
wiskiego „La F o n c ie r”. Towarzystwo to 
zbankru tow ało  całkowicie w związku z 
krachem  Stawiskiego. Ten sam  los cze­
ka o becn ie  tak że  i przedsiębiorstwo 
braci B arm at w Brukseli.

Za pijaństwo—roboty przymu­
sowa na zasłaniu,

MELBOURNE Rząd australijski c e ­
lem zw alczania p ijaństwa wydał za rzą­
dzenie , na  m ocy k tórego  osoby bez ró ­
żnicy płci, nadużyw ające alkoholu lub 
narkotyków  w ysyłane będą  na wyspy 
P ak a to a  i Rotaroa w drodze p rzy m u so ­
wej.

Czas pobytu  na tych w yspach ob li­
czony jest na jedęn  rok. Po w ypusz­
czeniu na wolność zesłańcy stać  oni 
będą  jeszcze przez 5 lat pod ob se rw a­
cją policji.

Zaginął klucz do tajnego szyfru 
policji marsyiskiej.

PARYŻ. Niesłychaną sensację wy- 
wywołał w stolicy Francji, a niemniej 
w Marsylji, jak zresztą  w całym kraju 
fakt, że zaginął klucz do tąjnego szy­
fru policji Marsylskiej. Jakkolwiek pre- 
zydjum policji zaprzecza temu, dzień 
nlki francukie z całą stanowczością pod 
trsymują tę  wiadomość, nie szczędząc 
do niej komentarzy. Z wiadomości tych 
nie wynika jednak, czy klucz szyfrowy 
zaginął z winy któregoś z urzędników  
czy  też  został wykradziony.

we p. Marszałkowej Aleksandrze P iłsud­
skiej oraz nazwać jej imieniem nowy 
gmach szkoły powszechnej

— Lotnik amerykański Chester o - 
siągnął w zamkniętym obwodzie długo­
ści 100 kim, szybkość 381 kim, na g o ­
dzinę, ustanawiając nowy rekord dla s a ­
molotów, ważących poniżej 450 kim. 
Ostatni rekord, ustanowiony przez fran­
cuza Delmotte, wynosił 345,8 kim. na 
godzinę.

— W rejonie Kurska miejscowe wła 
dze sowieckie spowodu niewypełnienia 
dostaw zbożowych przez 3 kołchozy, 
noszące nazwy „Budiennyj”, „Krupskaja” 
i .Czerwone ziarno”, przemianowały n a ­
zwy tych kołchozów na: „Leniuch”, „5a 
botażysta” i „Nierób” .

Gabinet leHarsho - dentystyezisy  
LEKARM-STOMALOGA 

HELENY BE EH
Częstochowa, Nowy Rynek 2, te!. 28-87

c z y n n y  o d  g 9 — 13 i o d  15— 13 
p r ó c z  n i e d z i e l  i ś w i ąt.

Popierajcie akcję 
.D niPrzedw gruźliczych

Składajcie ofiary 
na walkę z gruźlicą.

i  w kilku wierszach.
— Onegdaj odbyło się w Suwałkach 

posiedzenie rady miejskiej, na którem 
uchwalono nadać obywatelstwo honoro-

I  Kino „LUNA” I
H O statn ie  2 dni f
| j |  S z li  dni następnych! Znów po &&
^  wrócił „CZŁOWIEK MAŁPA“ U
fi Johnny WeissmQIIer jf

I  M I Ł O Ś Ć |  t T A R Z A N A . S
H Maureen O’sniiivan #
|g£ Nad program: AktuafIDOŚCi Fo- <jg| 
$ |  xa I kronika PAT*a. | |

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  15 s t y c z n i a .  P a w i a  I - g o  pust .  
W s c h ó d  s ł o ń c a  o  g. 7,40, Z a c h ó d  o g. 16,97

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  n i e d z i e l i  n a  p o n ie d z ia łe k :  l[ 

A l e j a ,  O sta tn i  G ro sz .
W  n o c y  z p o n i e d z i a łk u  na w to r e k :  III 

A le j a ,  N a r u t o w ic z a .

Siu Częstochowa ma abonentów 
sieci telefonicznej'. W związku z wy. 
dan iem  przez Dyrekcję O kręgu  Poczt i 
Telegrafów w Krakowie now ego spisu 
abo n en tó w  sieci te lefonicznych warto 
zanotow ać jedyną  w swoim rodzaju 
igraszkę cyfr.

Ha początku roku 1934 ogólna licz­
ba ab onen tów  sieci telefonicznej w Czę­
s tochow ie wynosiła 1090. W ciągu ubie 
głego roku ubyło wielu abonentów . By­
li to  i tacy  ludzie, którzy nagle zna­
leźli się pod wozem i nie byli w stanie 
opłacać te iefonu, byli i tacy, którzy 
wyjechali, jak również i tacy, którzy 
zlikwidowali interesy, lub nieuchronną 
koleją rzeczy ludzkich przenieśli się do 
wieczności.

Ha m iejsce  ubywających abonentów 
przybywali nowi.

I osta teczn ie  liczba abonen tów  na 
dzień 1 stycznia 1935 r. wynosła 1090 
to  jes t  tyle, ile na progu poprzednie­
go roku.

Najwyższym n u m erem  w Często­
chow ie jes t  N° 2581, przyczem należy 
pam ię tać  o tern, że n u m erac ja  rozpo­
czyna się od 1000 i że w num eracji  od 
1000 do  2581 istn ie ją  liczne luki, po­
zostaw ione um yśln ie  przez zarząd sieci 
te lefonicznej,  aby  u trzym ać równo­
m ierne  obciążenie aparatu ry .

Należy podkreślić że rzekomo fe­
ralna trzynastka, wprawdzie z do­
datkiem  dwóch zer w idnieje  w spisie 
abonen tów . Posiadaczem  te iefonu .Na 
13.00 jes t  firm a „Tomasz Nagłowski i 
S -ka”.

Częstochowski przem ysł Jutowy
z a g r o ż o n y .  Rok 1935 rozpoczyna się 
pod niepomyślną wróżbą dla miejscowe 
go świata pracy, gdyż poważnie zostały 
zagrożone dalsze losy częstochowskiego 
przemysłu jutowego, który zatrudnia 
około 4 tysiący robotników.

Chodzi o to, że przemysł cukrowni­
czy w najbliższej przyszłości ma raptów 
nie przejść z worków jutowych na wor­
ki lniane. Wrazie zrealizowania tych pla 
nów stan zatrudnienia w naszych fabry­
kach jutowych, które dotychczas produ­
kowały bardzo znaczne ilości worków 
jutowych, musiałyby ulec wydatnemu 
zmniejszeniu, kto wie, czy nie o połowę.

W obliczu tej groźby, która przybra­
ła zupełnie realne kształty Rada Okrę­
gowa ZZZ. postanowiła wysłać do War­
szawy specjalną delegację w celu podję 
cia interwencji u czynników rządowych 
w kierunku przeciwdziałania zbyt rap­
townemu przejściu przemysłu cukrowni* 
czego na worki lniane i odpowiedniego zs 
bezpieczenie interesów robotników czę* 
stochowskiego przemysłu jutowego.

Niezależnie od tego delegacja 2ZZ- 
w ub. sobotę przedstawiła sprawę tę  P- 
staroście Rogowskiemu i poprosiła go, 
aby ze swej strony poparł robotników 
Częstochowskich w ich dążeniu do utrzy 
mania się przy pracy.

Uroczyste odsłon ięcie sztanda­
rów robotniczych. W niedzielę 20 
bm. odbędzie się uroczyste odsłonięcia 
sztandarów dwóch związków robotniczych 
należących do ZZZ., a m. związku za* 
wodowego robotników przemysłu włó­
kienniczego i związku robotników prze­
mysłu chemicznego.

Zbiórka wyznaczona została na g°' 
dzinę 9 rano w lokalu ZZZ. przy ul. Ka 
tedralnej, poczem utworzył się p o c h ó d  
i uda się rsą uroczystą akadem ję w ki* 
no-teatrze „Luna”, na której przemawiać 
będą były premjer Moraczewski, poseł 
BBWR. Pączek i redaktor „Frontu R°' 
botnlczego” Szuryg, który jak wiadomo 
jest jednym z delegatów Polski w Mię' 
dzynarodowem Biurze Pracy przy Lid?-0 
Narodów w Genewie.
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Opłata za doręczenie wezwań  
sądowych.

W związku z wejściem w życie no­
wych przepisów o kosztach sądowych 
wraz z wydanern na ich podstawie roz­
porządzeniem o opłacie za doręczanie, 
m inister sprawiedliwości wystosował 
do wszystkich sądów okóln ik, maiąęy 
na celu ujednostajnienie praktyk i przy 
stosowaniu tych przepisów.

W okóln iku tym M inisterstwo Spra­
wiedliwości wyjaśnia, że oplata za do­
ręczenie jest opłatą sądowej, należy za­
tem stosować do n ie j wszystkie przepi­
sy, dotyczące opłat sądowych. We 
wszystkich sprawach podlegających opia • 
cie stosunkowej za doręczenie, lub op ła­
cie stałej nie należy pobierać żadnych 
dalszych op ła t za poszczególne dorę­
czanie, w szczególności nie pobiera się 
opłaty za wezwanie o uiszczenie opłat 
sądowych, iub za zwrot pisma w razie 
nie uiszczenia opłaty. Za sprawy nie 
objęte przepisami o kosztach sądowych 
z r. 1934 należy uważać wszystkie te 
sprawy w których pobiera się opłaty 
unormowane w innych przepisach.

Dotychczasowe przepisy o opłacie za 
doręczenia obowiązują nadal we wszyst­
kich sprawach wszczętych przed dniem 
1 stycznia 1935 r.. przyczem w sporach 
cywilnych aż do ukończenie postępowa­
nia w instancji., we wszelkich innych 
sprawach aż do ich całkow itego ukoń­
czenia.

Jak przedstawiają awanse na­
uczycielskie. 1 stycznia br. awansowało 
ogółem 24 i  pól tysiąca nauczycieli do 
wyższej ka fegorji służbowej. Pobory 
nauczycieli awansowanych po odjęciu 
dodatków wyrównawczych zostały zw ięk­
szone o ok. 79 tys. z ł. m iesięcznie, co 
wynosi średnio na każdego nauczyciela 
58 z ł miesięcznie.

W szkoln ictw ie powszechnem awan­
sowało ogółem 23.278 nauczycieli, co 
stanowi 35 proc. nauczycielstwa szkół 
powszechnych. W zakładach kształcenia 
nauczycieli awansowało ogółem 219 
nauczyceli.

W szkoln ictw ie ro lriiczem  awanso­
wało ogółem 956 nauczycieli.

W szkoln ictw ie artystycznem ogółem 
awansowało 5 nauczycieli.

Uratowany honor sportów zimo 
w y c ii Częstochowy. Taki ty tu ł jest 
najwłaściwszem uznaniem dla organiza­
torów reprezentacyjnego lodowiska na 
stadjonie Ogniska N iepodległości im. 
Marszałka Piłsudskiego, Dotychczas bo­
wiem sport zimowy w naszem mieście 
był całkowicie zaniedbany a łyżw iarstwo 
traktowane jako zabawa dla dzieci. 
Wprawdzie Częstochowa ma w iele lodo 
wiśk, które są raczej przypadkowemi i 
pod żadnym warunkiem nie można ich 
nazwać sportowemi. O racjonalnem ły ż ­
wiarstwie mowy dotychczas u nas nie 
było, a hokey na lodzie znaliśmy tylko 
że zdjęć kinowych i ilustracyj. Dopiero 
Zozganizowane i otwarte przez Rejono­
wy Ośrodek Nauczycieli Wychowania Fi 
życznego lodowisko na stadjonie im. 
Marsz. Piłsudskiego uzupełn iło tę fa ta l­
ną lukę, ratując reputację sportowej 
Częstochowy.

Trudno marzyć o lepszem reprezen- 
tecyjnem lodowisku: obszar 13 tys. m tr. 
kwadrat., to r wyścigowy, lodowe boisko 
dla gier hokejowych. A nadewszystko 
pierwszorzędne udogodnienia dla lyżwia 
rzy: ogrzana, wygodna szatnia, dejąca 
schronienie przed mrozem i bufet z go 
rącemi potrawami. A nadewszystko po­
ważne traktowanie łyżw iarstwa jako spor 
tu. K ierownictwo Ośrodka z niestrudzo­
nym prof. Mieczysławem Doeringiem na 
czele organizuje komplety jazdy na łyż­
wach, naukę jazdy figurowej i naukę 
gry hokejowej na lodzie. Wystarczy nad 
mienić, że komplet jazdy figurowej pod 
ją f się prowadzić najlepszy łyżwiarz Czę 
stochowy prof. Stanisław Barylsfei, b. 
m istrz jazdy figurowej Warszawy, K a to­
wic i większych ośrodków sportowych.

Teren lodowy, zbudowany racjonal­
nie, już teraz staje się najlepszym tere­
nem dla łyżw iarstwa i w dniu otwarcia 
zgromadził kilkuset łyżwiarzy.

Wczoraj o godz. 13.30 w obecności 
przedstawicieli władz i społeczeństwa 
nastąpiło uroczyste otwarcie tego na­
prawdę reprezentacyjnego lodowiska, 

rzemówienie wstępne wygłosił rro f. 
oering a aktu otwarcia w im ieniu w ładz 

dokonał dyr. Wacław Plodowski.
Lodowisko to ma zapewnione powo-

PRZECZtJCIE DZIECKA — NIE ZAWIODŁO.
Trzecia stutysięczua wygrana, spośród czterech przew idzianych w lV-ej 

klasie Lo te rji Państwowej, padła —  jak  w iadom o —  na Nr. 82.112, sprzedany 
w Tomaszowie M azow ieckim . W ogćle małe ko lek tu ry  i mniejsze m iasta Rze­
czypospolite j nie mogą w obecnem ciągnien iu narzekać na brak szczęścia, pa­
dają tam  bow iem  stale w iększe i m niejsze wygrane, pobudzając życie gospo­
darcze i wnosząc nowe wartości.

Należy też podkreślić inny  ciekawy objaw : dary swe rozdziela teraz
przeważnie pom iędzy ludzi pracy, dla których wygrane pieniądze stanowią już 
n ie ty lko  pomoc; aie wręcz— podstawę ich przyszłego bytu. Dzięki L o te rji Pań­
stwowej ludzie ci mają do końca życia zapewnioną egzystencję własną i swych 
najbliższych.

D źw ię ko w e  
Kino •• Tea tr  jg

D ziś i dni następnych 
N a jw iększe  i naw span ia lsze  a rcydz ie ło  

so w ie ck ie j w y tw ó rn i p.t.

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE
(WIESIEŁYJE REBIATA)

W e rw a ! Tem po!

Nad p ro g ra m : W s p a n ia łe  dod. d ź w ię k . |

STYLOWY

H um or!
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Fotografja nasza przedstawia posiadaczy dwu ćw iartek N-ru 82.112. Są 
pp. M arja Parolowa, żona k ierow nika f i l j i  „P o lm in ” w Tomaszowie (w łaścicielka 
jednej ćw ia rtk i) oraz Marja Lipska i je j szwagier Anton i L ipsk i (wspóln i w łaś­
c ic ie le  drug ie j ćw ia rtk i, cieśla z zawodu — wszyscy zam ieszkali w Tomaszowie.

Pani Marja Parolowa przyznała nam się, że należała zawsze do pesym i- 
stek. Nie chcia ła  n igdy  grać na L o te rji i m iała za złe m ężowi, że poświęcał 
część swej pensji na kupno losu, m im o że nieraz nie starczało na zała tw ien ie  
wszystkich potrzeb dom ow ych. Dopiero przed pierwszą klasą 31 ej Lo te rji Pań­
stwowej, u legając prośbom córeczki, zdecydowała się na kupno jednej ćw ia rt­
ki, ja kko lw iek , w iedziona jakiem ś dziwnem  przeczuciem, córeczka namawiała 
ją, by kup iła  choć połówkę. Wobec niepowodzenia, jak ie  ją  spotkało w ciągu 
pierwszych trzech klas, zawahała się nawet przed odnow ieniem  losu do !V-ej 
klasy. Ale i tym  razem uległa prośbom córeczki. O statecznie w yn ik  był nad 
spodziewany, dziś bowiem p. Parolowa jest już w posiadaniu 20 000 zło tych.

Pan L ipsk i, jako fachow iec, ma zam iar wygraną gotówkę poświęcić na 
w ybudow anie  własnego dom u.

Z podanych wyżej obrazków życia należy wyciągnąć naukę, źe zawsze 
lep ie j jest m ieć choćby ćw iartkę  losu lo teryjnego, aniżeli go nie m ieć wcale. 
O te j nauce pow inno się pam iętać zwłaszcza teraz, przed wylosowaniem  m iljo - 
na, oraz wobec zbliżania się te rm inu nowej, 32 g ie j L o te rji Państwowej, które j 
ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się już w lu tym .
■■■ i r i — iii— i i m i i  xcm E tm s^s

SZEŚCI0KLAS0WA PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 
O R A Z  PRZEDSZKOLE

STANISŁAWY I IGĘZÓW NY
Al. Kościuszki 8, le i  H -86

przy jm u je  zapisy dzieci na drugie półrocze 1934/35.
Kancelarja czynna codziennie cd godz. 12 do 16.

Pracownicy Banku handlowego 
spieszą z pomocą biednym dzie­
ciom. Ofiarność pracowników Banku 
Handlowego w Częstochowie, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o cel społeczny, jest do­
brze znana. Zwykle pierwsi odpowiadają 
na apel. Jedni z pierwszych zgłosił! się 
też na apel M iejskiego Kom itetu niesie­
nia pomocy biednym dzieciom.

Z in ic ja tyw y p. dyr. Nowińskiego 
wszyscy pracownicy Banku Handlowego 
opodatkowali się na powyższy cel w wy­
sokości pół do 1 proc. swych miesięcz­
nych poborów i przypadającą za m*c 
grudzień kwoty w p łac ili już do KKO.

Oby przykład ten jaknajw ięcej zna­
lazł naśladowców,

Choroby zakaźne i zgony. M ie j­
ski wydział zdrowia zanotował w ub 
tygodniu 16 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na dur brzusz- 
ny — 3, płonicę —  6, błonicę — 2, 
gruźlicę —  2, jaglicę 2 i 1 obserwację 
duru brzusznego

W tymże okresie zm srło w nasźem 
mieście 23 chrześcijan: 2 dziewczyny, 
10 mężczyzn i 11 kobiet, oraz żydów:
3 chłopców, 2 mężczyzn i 4 kobiety.

Za niesłuszne pomówienie o 
sfałszowanie dokumentu. W dniu
4 października ub. r. m ajster murarsko- 
c iesielski Stanisław W ilk  przyszedł do 
M agistratu m. K łobucka i tam  w obec­
ności k ilku  osób niesłusznie zarzucił 
sekretarzow i M agistratu Zygm untow i 
K rupskiem u, że sfałszował podpis jego 
na dokum encie, stw ierdzającym  że 
W ilk  w in ien jest 35 zł. Zarządowi Ce­
chu kowalsko-ciesie lsko-ślusarskiem u 
w K łobucku.

Zgodnie z powyższym dokum entem , 
którego autentyczność W ilk  usiłował 
podważyć, te rm in  p łatności upływa! w 
maju 1927 r. w którym  to okresie cza­
su obecny sekretarz M agistratu K rup ­
ski by ł jeszcze sekretarzem zarządu ce ­
chu.

P. K rupski, cieszący się op in ją  n ie ­
skazitelnego człowieka, rzecz naturalna, 
szukał rehab ilitac ji na drodze sądowej 
i Sąd Grodzki w K łobucku skazał W il­
ka na 100 zł. grzywny z zamianą na 2 
tygodn ie  aresztu » 1 m iesiąc bezwględ 
nego aresztu. Od w yroku tego skazany 
odwołał się do Sądu Okręgowego, k tó ­
ry wczoraj za tw ierdził wyrok sądu I in ­
stancji, lecz karę aresztu bezwględ- 
nego zaw iesił W ikow i na przeciąg lat 
trzech.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Malerjoty geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją B o ie s ła w a  S ta li.
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Najbardziej udany bag. Na czoło
zabaw karnawałowych wysunął się bez­
sprzecznie bal młodego rzem iosła zor* 
ganizowany w ub. sobotę przez kiero­
wnictwo i absolwentów Szkoły Rzemieśl­
niczej przy ul. Wolne ś . i

W olbrzym iej hali warsztatowej, pię­
knie i pomysłowo przekształconej na 
salę balową zgromadsiła się ca ochoczą 
zabawę młodzież naszego miasta i star 
si przedstawiciele społeczeństwa, ca łko­
w icie wypełniając salę. Tak pod wzglę­
dem ilości przybyłych Ra zabawę gości, 
jak i organizacji bal młodego rzemiosła 
zaliczyć trzeba do najbardziej udanych 
w tegorocznym sezonie. Uprzejmość m i­
łych gospodarzy, z całą serdecznością 
witających gości, nieskrępowana swobo­
da i  ochota tak właściwa młodemu wie 
bowi sprawiła, że bal odbywał się w 
m iłym  nastroju, tańce trw a ły  do rana a 
bufet (bardzo zresztą tani) cieszył się 
w ielkiem  powodzeniem Gros zasług, po 
za osobą dyr. Lepszego, spada na świet 
nego i zapobiegliwego organizatora pref. 
Nowickiego, który niestrudzenie pe łn ił 
obowiązki honorowego reprezentanta i 
gospodarza. Bal osiągnął więc zamie­
rzony cel a goście wynieśli w iele nie" 
zacierających się w pamięci m iłych 
wspomnień. Zabawę zaszczycili swą c- 
bacnośoią: p. starosta Rogowski, prezy­
dent Mackiewicz, dyr. P łodowski, dyr. 
Kobyłecki i w iele innych przedstaw icieli 
w ładz i społeczeństwa.

ją  ty lko  m ia ł za co, nie wymaga ofiar, lecz praw należnych sob ie 
nie łakn ie  poświęceń ale spraw iedliwości.

Tak, spraw iedliwość jest p ierwszym  g łów nym  a meże, i je d ­
nym  środkiem  do zyskania jego serca... spraw iedliwość też jest 
podstawą jego dobrego bytu, bo mu daje pogodę umysłu, nęci do 
pracy, godzi z stanem w któ rym  przeznaczenie kazało się urodzić..

Za pracą idzie rządność, za tą dostatek i wszystkie zalety 
z-n iego wynika jące.

A le dosyć na ten. raz o tern, obszerniej w osobnym artyku le  
pom ówię, teraz wracam do L ip ia .

Piękna to  m ajętność, wieś dobrze zabudowana. Obszerna, 
ludna, wszędzie spostrzegasz jeś li nie dostatek to zamożność, i do­
bry byt, serce się cieszy przejeżdżając przez nią.

Dworzec właściciela, odpowiada osadzie, nie w ykw in tny  lecz 
p iękny, nie pałac, lecz porządny dw ór w ie jski w całem znaczeniu 
togo wyrazu; ciep ły, obszerny, wygodny, o tw arty  dla gości, dla przy­
jac ió ł m iły.

Ogród k tó ry  go otacza, bez ru jnu jących pańskich ozdób, ko ­
lum na obelisków w ykw in tnych  pom arańczam i i trebhauzów; jest 
p iękny dobrze urządzony, daje chłód i ozdobę w leeie, a na jesień 
smaczne owoce, swojskie i exotyczne...

Zabudowania gospodarskie wygodne; m urowane, chędogie a 
skromne; dbano w ich staw ianiu o użytek nie o wystawę, nie z ru j­
nowały tedy jak gdzie indzie j w łaścicie la, lecz mu dopom ogły do 
podniesienia ku ltu ry  m ajętności i dźw ignien ia jego wartości.
A i w w ioskach należących do L ip ia  toż samo, co w głównej. 
W łaściciel bow iem  nie naśladował tych Panów co to swoje rezy­
dencje ozdabiają pałacem, m urują chłopom  dom ki szwajcarskie, 
go tyck ie  iub szkockie, a w innych włościach zostawiają chaty od- 
odwieczno walące się brudne i biedne, jego zamiarem było, nie 
puszyć lecz czynić dobrze, nie zasypywać oczu ludziom , ale zaspo­
koić swoje sum ienie i serce...

Nie mogę zaś wstrzym ać się aby nazwiska tego w łaścicie la nie 
uczynić ile  moja możność dozwala, znajom em .,. oświadczam zaś 
z góry, że niejest znanem kronikarsko, nie błyszczy herbem i 
św ietnym  ty tu łem , jest to nazwisko plehejuszowskie, datu je się, jak 
m ówi arystokracja, „od w czo ra j” , zna je  ty lko  okolica, ty lko  ch ło ­
pek k tó ry  je błogosławi, ty lko  przedsiębiorca pow iatu, który w n im  
ma ręko jm ią  op iek i i pomocy. W łaścicielem  L ip ia  i należących 
do niego osad, twórcą dobrego by tu  o k tó rym  w spom nia łem , jed ­
nym z dobroczyńców ludzkości zasługującym na powszechne danki



4. „ 5 Ł O WG“ Ni-. 12.

Dziś *  JtTUMTICr Dennis King o r a z  
FLSP i FLAP w filmie „BRAT DJABŁA“ („FRA D IA ¥0L0iS)

— Nad program: Nasi szoferzy
■ Do e z y le tn ik o w  „ S ło w a  C zęsto c h o w sk ieg o *

Kto j e s z c z e  n i e  p o s i a d a  r a d i o o d b i o r n i k a ,  p o w i n i e n  n a t y c h m i a s t  z w r ó c i ć  s i ę  o s o b i ś c i e  
l ub  p i s e m n i e  d o  Z a k ł a d ó w  R a d i o t e c h n i c z n y c h  „ R a d j o - S e l e c t ' 1, gdyż  z a k ł a d y  t e  p r zy ­
g o t o wa ł y  na s e z o n  b i eż ąc y  n a j n o w s z e  r e w e l a c y j n e  o d b i o r n i k i  s i e c i o w e  ( n a  p r ą d  s t a ły  
i z m i e n n y  120 i 220 wol t )  i b a t e r y j n e .

Ceny k o n k u r e n c y j n e .  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y .
O d b i o r n i k i  „ R a d j o - S e l e c t “ o d z n a c z a j ą  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r e c y z y j n e m  w y k o n a ­
n i em ,  e s t e t y c z n y m  w y g l ą d e m ,  m a x i m a l n ą  s e l e k c j ą  i ł a t w e m  s t r o j e n i e m .  S ą  e k o n o m i c z ­
n e  ( m a ł e  z uż yc ie  b a t e r j i . )  K i l k u le t n i a  g w a r an c j a .  I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  z w a r u n k a m i  
s p r z e d a ż y  wysyła  s i ę  b e z p ł a t n i e .  N a l e ż y  z w r a c a ć  się:

Do Z akładów  R adiotechnicznych  „RADJO-SiLECT' 1 
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  147/12.

P i ę k n a  t i r o c z y s t a ś ź  w  O k i r ę g o -  
w e m  S l o w .  R z e m i e ś l n l c z e m .  Wczo­
raj o godz. 12 w połudn ie  w lokalu 
w łasnym  przy ul. Aieja 9 zebra li  się 
p rzed s taw ic ie le  spo łeczeń s tw a  rzem ieś l­
n iczego , zgrupow anego  w O kręgow em  
T ow arzys tw ie  R zem ieś ln iczem , by na | 
skrom nej u roczystości tradycyjnego  opła t 
ka złożyć sobie  życzenia. Poza  za rzą ­
d em  i cz łonkam i na m iłą  tę  u roczystość  
przybyli p. s ta ro s ta  Rogowski, p rezyden t  
m ias ta  p. Mackiewicz, dyr. P łodow ski, 
dyr. Kobyłecki, inspek to r  pracy p. W asi­
lewski, dyr. Lepszy.

W itając  przybyłych przedstaw ic ieli  
w ładz i gości oraz członków stow arzy­
szenia  prezes  Ja rzęb ińsk i  wygłosił s e r ­
d e c z n e  p rzem ów ienie ,  podkreś la jąc  mo 
m a n t  p ierw szego  ze tknięc ia  s ię  nowego 
re p re z en ta n ta  władzy w osob ie  s ta ros ty  
Rogowskiego z  p rzed s taw ic ie lam i s p o łe ­
czeń s tw a  m ie jscow ego rzem ios ła  W 
p rzem ów ien iu  sw em  prezes  Jarzębińsfei 
podkreślił , że  rzem iosło  częs tochow sk ie  
żywi n iek łam aną  w dzięczność  i zaufanie  
do now ego r e p re z e n ta n ta  w ładz państw o 
wych i dz iękuje  s ta ro śc ie  se rd e c z n ie  
za troskliwą opiekę, jaką rząd  o tacza  
rzem ios ło .  Również w n iem niej se rd ecz  
nydh s łow ach  dz iękow ał za op iekę  nad  
rzem io s łem  patiu prezydentow i M ackie­
wiczowi, k tórego troskliw ość i spraw ie  
d liwość jes t  na leżycie  docen iana  przez 
św ia t  pracy naszego  m ias ta .  Dalej sk ie ­
ro w ał  słowa podziękow ania  d la  p. dyr. 
P łodow skiego , który od k ilkudziesięc iu  
la t  je s t  rzeczn ik iem  i o rędow nik iem  rze 
m iosła  m ie jscow ego i dla pana dyr. Ko­
byłeckiego, który s to jąc  na cze le  insty ­
tucji pożyczkow o-oszczędnościow ej, zaw 
sze na tern s tanow isku  popiera  i uwzglę 
dn ia  postu laty  i bolączki rzem iosła .

P rzem ó w ien ie  p. s ta ros ty  R ogow skie­
go p rzep o jo n e  było s e rd e c z n o śc ią  i m o ­
cą  cz łow ieka czynu, k tóry w wysiłku 
pracy tw órczej ca łego  sp o łeczeń s tw a  wi­
dzi p rzyszłość  rozwoju kraju, a który za 
najwyższy wzór do  naś ladow ania  uzna je  
5 w skazu je  o fiarne  życi® i czyny Wodza 
N arodu, M arszałka P iłsudsk iego .

W zrusza jącym  m o m en tem  było prze­
m ów ienie  p Łochowskiego, który przy­
pom nia ł zeb ranym  czasy, kiedy to  rze ­
m iosło  częs tochow sk ie  przeżyło  ciężki 
okres  wrogiej okupacji ,  z godnośc ią  od­
suw ając  od s ieb ie  łask i i przywileje z 
rąk w ładz  wrogich i m o m en t  dzisiejszy, 
kiedy rz e m io s ło  na  tradycyjnej uroczy­
stości dzieli się op ła tk iem  i życzeniam i

z p rzeds taw ic ie lem  władzy Najjaśniej 
szej Rzeczypospolite j.

P rzem am ia li  je szcze  red. Wilkoszew- 
ski i rad ca  Musiał, po czem  w n a d e r  m i­
łym  nas tro ju  zebran i wraz z gości z a ­
siedli do sk rom nego  tradycyjnego  p o ­
siłku.

Odsłonięcie sztandaru O. M. P-u
W dniu  wczora jszym  odby ła  s ię  uroczy­
s to ść  ods łon ięc ia  sz tan d a ru  O rgan izac ji  
M łodzieży P racu jące j  m. C zęs tochow y i 
pow iatu .

Ju ż  od w czesnego  rana  nadciągały  
b ądź  pieszo, bądź  kc.ńmi poszczególne  
grupy z powiatu i m iasta .

O godz. 10 rano po w ysłuchan iu  n a ­
bożeństw u udano  się p o ch o d em  na grób 
N ieznanego  Ż o łn ierza ,  gdzie m ło d z ież  
z łożyła  w ieniec, a nas tęp n ie  do lokalu 
Z. Z. Z., gdzie  w wypełnionej po brzegi 
sali odbyła  się u roczysta  akadem ja .

O becn i byli p rzeds taw ic ie le  w ładz w 
o so b ach  s ta ro s ty  Rogowskiego z m a ł ­
żonką, p rezyden ta  m ias ta  Mackie-wicza, 
nacze ln ika  sąd u  grodzkiego T rzc ińsk iego  
In sp ek to ra  Pracy inż. W asilew sk ego.

A kadem ję  zagaił pose ł dr. Biluchow- 
ski, w ita jąc  przedstaw ic ieli  w ładz i s p o ­
łeczeń s tw a ,  p oczem  przemówili: d e lega t  
kom endy  Głównej O m pu z W arszawy, 
p rezes  ZZZ. R. Ja rm u łow icz ,  p rezes  P. 
G. W. S zm id t  oraz  p. Szw arc , który 
wygłosił r e fe ra t  ideowy o z a d a n ia ch  i 
c e lach  O m pu, jako o rganizacji  w ychow a­
nia obywate lsk iego  m łodzieży  robotn i 
czej.

Aktu w ręczen ia  s z tan d a ru  chorążem u 
O m pu, dokonał p. s ta ro s ta  Rogowski, 
wygłaszając  krótki, lecz  szczery  apel do 
m łodzieży, aby pod swym sz ta n d a re m  
sposob iła  się  na dzielnych i uży tecznych  
obywateli kraju.

A kadem ję  u rozm aic i ły  popisy d o s k o ­
n a łego  ch ó ru  „ P o c h o d n ia "  i o rk iestry  
O m pu.

W zakończen iu  akadem ji  w zniesiono 
okrzyk na cześć  P rezyden ta  R zeczypo­

spolitej, M arszalka  P iłsudsk iego  i b o h a ­
te ra  walk n iepod leg łośc iow ych  płk. J u ra  
G orzechow sk iego  n acze lnego  k o m en d an ta
O m p u

Jutrzejsza premjera w Teatrze
Miejskim. Ju tro ,  we w to rek  na afisz 
T e a tru  Miejskiego w chodzi „L ekarz  B e z ­
d o m n y ” , znakom itego  poety , księc ia  f e l ­
ie to n is tó w  po lsk ich  A ntoniego  S ło n im ­
skiego.

P re m je ra  tej sz tuki, k tó ra  p rzed  dwo 
m a laty z o lb rzym iem  pow odzen iem  gra 
na była  na scen ie  T e a t ru  Po lsk iego  w 
W arszaw ie  i w tryum falnym  pochodzie  
ob ieg ła  sze reg  na jw iększych  scen  pol­
skich, n iew ątp liw ie  s tanow i na jd o n io ­
ś le jsza  w ydarzen ie  b ieżącego  sezonu  
tea tra lnego .  ,

Sz tuka  S łonim skiego  je s t  św ie tną  s a ­
tyrą  na o b ecn e  s tosunk i polityczno-spo­
łeczn e  i pokazu je  na żywym przykładzie  
jedr.ej rodziny, k tóre j cz łonkow ie  ho ł­
dują każdy innem u ideałow i polityczne 
mu, do jakich, c zę s to k ro ć  gro teskow ych  
skutków  prow adzi ten  ch ao s  w głowach, 
ten  zam ę t  po jęć  i rozb ieżność  dążeń .

Pozfctem s z tu k a  S łon im sk iego  zowie 
ra  celn ie  wym ierzone s trza ły  ironii pod 
a d re se m  m iłośc iw ie  nam  p anu jącego  s y ­
s te m u  n iepom ie rn ie  rozw ielm ożnio- 
nago  b iurokra tyzm u, p łodzącego  n teskoń  
czoną  ilość papierków.

W idzimy więc by łego  of icera  arm ji 
rosyjskie j ,  s ta ra jącego  się  o uzyskanie  
obyw ate ls tw a  polskiego, który d o s ta ł  s ię  
w tryby m ach iny  b iu rokra tycznej ł n ie  
m ogąc  nadążyć  z a p o trzeb o w an io m  na 
coraz  to  now e dowody, doku m en ty  i 
pośw iadczen ia ,  wkońcu d o s ta je  k ręćk a  
w głowie.

Świetny dowcip s łow ny znakom itego  
k ron ikarza  tygodniowego „W iadom ośc i  
L i te rack ich ” św ięci w „L ekarzu  bezdom  
nym " przepyszny tr ium f.

Tragiczny wypadek węgiokrada.
Dnia 14 bm . o godz. 4 ,50 na to rze  ko­
lejowym m iędzy  p rze jazd em  C m e n ta r ­
nym a Kule, p rze jazdow y A dam czyk 
znalaz ł jakiegoś m ężczyznę  z obc ię tą  
lewą nogą poniżei kolana. Mężczyzną 
tym  okazał s ię  W acław  Dyk, zam . przy 
ul W arszaw skie j  151. P on iew aż  Dyk 
znany był jako zawodowy węglokrad, za 
chodz i  pode jrzen ie ,  że us iłow ał on wsko 
czyć na wagon p rze jeżdża jącego  poc ią ­
gu w celu  kradzieży węgla, p rzyczem  
d o s ta ł  s ię  pod pociąg, u lega jąc  o p isan e ­
m u  wypadkowi. P rze jazdow y Adam czyk 
z a trzym ał pierwszy pociąg towarowy 
zdążający do Częstochow y, k tórym  prze- 
w iz ł o fiarę  wypadku do szp ita la  Najśw. 
Manji Panny, gdzie  pozosta je  na ku­
racji.

Słowo sportom i
I  Kiel. O. K. S. P. N.
W  uh n iedz ie lę  odby ło  s ię  w alne  

z e b ra n ie  K ieleckiego Okręg. K olegjum  
Sędziów  P. N., z k tórego  podać  m o ż e ­
my, że do tychczasow y d ługo le tn i  p rezes  
p. m ec. D. M arkowicz z rzek ł  się tej go ­
dności.  Na p rezesa  pow ołano  p. Nat. 
S ze re ra ,  a na w ice-p rezesa  p. prof. ldyle. 
S zczegó łow e  sp raw ozdan ie  zam ieśc im y 
w najb liższym  n u m erze .

Mistrz, hokejowe Polski.
C racovia  —  Pogoń 4:1.
Lechja  —  K T. H. 6:1.
Czarni — W arszaw ianka  4:2.
R eprez. hokejow a Poiski wyjeżdża w 

ś ro d ę  16 bm. do Davos na m istrz , 
św iata .

Mistrz, bokserskie Polski.
I. K. P. (Łódź) ■— W arta  (P oznań)  

9:7. Makabi (W-wa) — Cuiavia ( Inow ro ­
c ław ) 10:6.

T ab e la  m istrz .
W arta  3 m e c z e  4 pk t. 31:17.
M akabi 3 m e c z e  4  pkt. 30:18.
Cuiavia 3 m ecze  2 pkt. 19:29.
I, K. P . 3 m ecze  2 pkt. 16:32.

TELEGRAM!!

U r k e  Nachahilk
w Częstochowie.

. . 'm-

W ra m a c h  tow arzysk ich  zawodów) 
G rudziądzki K. S, — S okó ł (P o zn ań ) ,  
odby ła  się  walka w w adze  pó łśredn . 
n a jlepszych  naszych  p rzedstaw ic ie l i :  Mi 
sśurewicz (Sokół) repr . Polski — Swirk 
(Grudz. K. S  ) zwany na Ś ląsku  „królem 
nockautu*, wygra! po b c iężkiej walce 
Misiurewicz. Zaznaczyć wypada, że Swirk 
w jego 27 w alkach  m a dop iero  czw ar tą  
porażkę .

K a e s .

Ma wygrał na loterii?
W czoraj, w 8 -ym dn iu  ciągnienia 

4 ej klasy 31 Loterji  P aństw ow ej g łów ­
ne  wygrane padły  na n as tęp u jące  numery:

1.
Zł. 100,000 na nr  140214,
Zł. 50 ,000  na nr. 134536.
Zł. 20,000 na nr. 45975.
Zł. 10,000 na n-ry: 82711 127730. 

147855
Zł. 2 ,000 na n-ry: 309 25871 26449

37389 38775 49620 49628 53543 54529
54938 59446 76802 82418 84750 84794
95584 105592 108244 122042 130353 
133617 153612.

Zł. 1,000 na n rv: 2969 3868 11046 
12353 14974 17109 17835 22363 25491
26545 45792 45425 47429 58955 69356
75350 75213 78746 84960 83044 83649
88433 95219 97727 101157 105033 106805 
106093 116177 117363 118655 124300 
124015 127797 137812 140379 142353
147754 147840 153667 156215 157353 
161542 162743 163586 169052 169995 
175449 175402.

1 1 .
Zł. 20,000 na nr. 101842.
Zł. 10,000 na n-ry: 45308 108573

Zł. 5,000 na itr. 132947.
Zł. 2,000 na n-ry; 29780 49643 75235 

79105 79220 96258 102962 105411 105577 
110204 126726 128554 130697 142257 
151164 162206 162341 165005 168876
170826 176981.

Zł. 1,000 na n-ry: 12996 16118 18178 
30506 33324 35640 44428 42730 43904 
48266 49913 51017 52736 56019 65477 
65508 66828 70372 71833 74200 76755 
79516 86287 90175 90500 90996 100641 
103608 104591 107567 113228 118665 
1 1 8 9 4 1 1 1 9 9 3 5  125122 129158 136496 
136746 141665 150402 160539 161405 
165392 175356 178536 178914. 
mmmm W B B K s n i w i i s K k .

2 RADOMSKA.
- -  Nagły zgon w łaśc ic ie la 'skła­

du aptecznego. W d n iu  12 b. m . o 
godz. 7 ran o  zm ar ł  n a g le  w szp ita lu  
św. A lek san d ra  n a  s k u te k  u d a ru  se rc a  
b. p. A le k sa n d e r  M iętkiew icz , w ła śc i­
c ie l sk ła d u  a p te c z n e g o  przy p lacu  3 
M aja  2.

M ię tk iew icza  d n ia  p o p rz e d n ie g o  o d ­
wiedził s e k w e s t ra to r ,  z a b ie ra ją c  m u 
z n a jd u ją c e  się  w szu f lad ce  14 zł., czem  
ta k  się  p rze ją ł ,  iż o godz. 10-ej w ie ­
c z o re m  d o s ta ł  n a g łe g o  a ta k u  se rc a .

Nieznani am atsrsy słodyczy.
W nocy  z 11 na  12 b, m . n ieznan i  zło­
dz ie je  za p o m o c ą  w y try c h a  i w yb ic ia  
szyby  w drzw iach , d o s ta l i  s ię  d o  b u d ­
ki p. Ję d rz e jc z y k a ,  ul. S ta sz ica  skrad li  
s ło d y cze  i m a te r ja iy  p i ś m ie n n e ,  o g ó l ­
nej w arto śc i  100 zł.

— Śmiertelne ziarnko groęhu.
Pó łto ra ro czn a  có reczk a  p. J a ro s ła w a  
Kohna, u rzędn ika  tow arzystw a  m e ta lu r ­
gicznego, foawsąa się  ze s ta rszą  s iosirzyez 
ką, połknęła  ziarnko g rochu  i zaczę ła  
się  d ławić. R odzice pośpieszyli m a leń ­
s tw u z pom ocą i je d n o cześn ie  wezwali 
lekarza ,  jednak  p rzed  jego  przybyciem  
dz iecko  zm ar ło  w skutek  uduszenia .

Przytrzymanie węglokraddw.
W nocy dn . 12 b. m. o  godz .  1.55 

zosta li  p rz y ła p a n i  n a  k ra d z ie ż y  w ęgla  
z p o c ią g u  to w a ro w e g o  około  p rze jazdu  
przy ul. P i łsu d sk ieg o  H e n ry k  Sygulski,  
P io tr  P ich it  i S tan is ław  R o zpądow sk i,
(ul. P i łsu d sk ie g o  66) oraz  P io tr  Mar- 
czyk (S t ra d o m s k a  46) k tó rzy  zrzucili  
z p o e rą g u  oko ło  1 m e tr  50 kg. węgla ,

64
u m ie ra ją c y m  czuć c n o tę  i w ie lb ić  p racę ,  je s t  S ta ro z a k o n n y  pan  
K e m p n e r .

D o d ać  też w in ie n e m , że p a n  K e m p n e r  w a ż n ą  p rzys ługę  odda ł  
i k ra jo w e m u  przem ysłow i; on  p ie rw szy  z z iem sk ich  obyw ate li  zajął 
s ię  u r z ą d z e n ie m  f ry sz e re k — O w czarn i ,  i j e d e n  z p ierw szych  z a p ro ­
wadził w sw ych m a ję tn o ś c ia c h  p o p ra w n e  g o sp o d a rs tw o .

C ześć m u  też  i s ław a, a b ło g o s ła w ie ń s tw o  B oże już o d d a w n a  
jeg o  u d z ia łem . J e g o  s ta ro ść  n ie  je s t  ja k  inn y ch  ludzi do tk liw ą, bo 
jej n ie  zak łóca ją  w y rzu ty  s u m ie n ia  i o d b ic ie  w y b ry k ó w  m ło d o śc i  
n ie  d ręczy , jeg o  m a ją te k  n ie  n ik n ie  w rę k a c h  p o to m k ó w , b o n i  j e ­
d en  grosz w n im  n ie  je s t  pod łośc ią  lub w y s tę p k ie m  zyskany ; ow ­
szem , jeśli t e n  m a ją te k  n ie  je s t  ty le  o g r o m n y m  jakby  m ógł być, 
to  ty iko  t e n  pow ód, że  n ie ty lk o  z p o d d a n e m i  sw o jem i a le  go  d z i e ­
lił c h ę tn ie  z in n em i p o t rz e b u ją c e m i ,  n ig d y  b o w ie m  n ie  lenił się, gdy 
szło o w s p o m o ż e n ie  c ie rp iące j  ludzkości,  n igdy  nie  skąp ił ,  gdy  d o ­
b ro  o g ó ln e  w y m ag a ło  ofiar.

Raz jeszcze  p o w ta rzam : cześć  u m ie ją c e m u  p raco w ać  i u ż y t­
ko w ać  z swej pracy, s z la c h e tn ę m u  i c n o t l iw e m u  s ta rc o w i.

2 .

W ieś D a n k ó w  do  w s p o m n ia n e g o  n a le ż ą c a  m a ją tk u ,  j e s t  bez  
w ą tp ie n ia  je d n ą  z na jszczegó ln ie jszych  nie  ty lko  w G ubern ii  lecz 
w kra ju .

N iechaj b o w iem  w yobraz i  so b ie  czy te ln ik  w ieś  u fo r ty f ik o w an ą  
p o d łu g  w sze lk ich  z a sa d  sz tuk i,  o to c z o n ą  g łę b o k ie m i  fo ssam i i w y ­
so k im  m u r e m .  W ieś d o  k tó re j  w jeżd ża ją  z d a je  ci s ię  źe w jeżdżasz  
do  fo r tecy  ś re d n io w ie c z n e j  i co chw ila  d o p a t ru je sz  s t rażn ik a  
w zbro i i z b u z d y g a n e m  w ręk u  z a s tę p u ją c e g o  ci d ro g ę  a b a d a ją ­
c e g o  o cel p rzybycia  i gdyś  szlachcic  o h e rb  i p rz y d o m e k ;  co chw ila  
d o p a t ru je sz  azaliż  n ie  w ys tąp i  p rzed  to b ą  o rsz a k  z b ro jn e g o  ry c e r ­
s tw a z czasów  P ias tó w  lub Ja g ie l lo ń c z y k ó w , że lazny  wał. że lazem  
oku ty ,  p rz e ra ża ją c y  g ro źb ą  o k a  i n ie z n a n e j  ci bo  od  w ieków  z a ­
p o m n ia n e j  bron i .

1 rzeczywiście  D an k ó w  był n ie g d y ś  i n ie ta k  d a w n o  fo r te c ą .  
M ichał W arszyck i  K asz te lan  K rakow ski założył ją  koło  koło roku  
1650, a w ięc  rów no  dw a  wieki te m u ,  D u m n y  m a g n a t  p o z a z d ro ś ­
c iwszy Z am o jsk im  Z am o śc ia ,  O s t ro g sk im  O stro g u ,  chc ia ł  m ieć  tak że  
sw oją  w ła sn ą  w aro w n ią  i ko rzys ta jąc  z m ie jsc o p o io ż e n ia  uzbroił 
w ałam i,  o p a trzy t  w odą  i m u r e m  o toczy ł D au k ó w .

1 ta  im p ro w izo w an a  fo r teca ,  dość  m u s ia ła  być  w a ro w n ą ,  gdy 
jej Szw edzi za  J a n a  K azim ierza ,  ch o ć  s ię  k i lk a k ro tn ie  o to  kusili
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Hiemi nic nowego 
pod słońcem.

Dykta torska  pan i  Moda  uzur  
powała s o b i e  p r a w o  d o  p o m y ­
słowości i p o s t ę p u .  J e d n a k  z a ­
łączone o b o k  trzy te g o r o c z n e  
.kreacje w z e s t a w i e n i u  z pra-  
wzorami w y k a z u ją  b łę d n o ś ć  t e ­
go m n i e m a n i a .  O s t a tn i  k rzyk 
mody, to  p o p r o s t u  z m o d e r n i z o ­
wane nieco,  lecz n iewoln icz e  
naś ladownic two m o d y  z o d l e ­
głych b a r b a r z y ń s k i c h  czasów.

,l f & /m r

m k

Nowości z ostatniej rewji mód.
Natura lnie ,  że w s z y s tk ie  pan ie  ży ją  

obecnie pod znakie m w ie czor ow ej  t o a ­
lety. Je doe  z pań już  s ię  z a o p a t r z y ły  
w mniej lub więce j  ko sz to wne  i e l e g a a  
ckie suknie  wieczorowe;  i n a e  p r z e p r o ­
wadzają dopiero  ko nf eren c j e  z p r z y j a ­
ciółkami na  t e m a t  w czem im będz ie  
„do twarzy* ,  z mężami  na  t e m a t  odpo­
wiedniej sum y p ien ię dzy ,  wreszc ie  z 
krawcową, żeby  sukn ia  koniecznie była 
gotowa za t r z y  dni,  b roń  Boże  nie po ­
grubiała i wogółe ,  żeby  była taka,  j a k ą  
się widziało za szybami  e le ga nc k ie j  wy 
stawy lub na os ta tn ie j  r ew j i  mód.

Są je d n a k  je sz c z e  i panie  msruderfci ,  
które nie zdecydowa ły  s ię  j e s z c z e  na 
kupno, czy uszyc ie  wieczorowej  suki ,  
a wiedzą, że p rzec ie ż  t r z e b a  sobie  coś 
sprawić, bo n u t  aię zd a rz y  ja k a ś  oka­
zja.....

Tym o s t a tn im  paniom dam j e d n ą  
radę. ' jeżeli  p. chce  mieć su kni ę  w ie czo ro ­
wą — e leg anc ką ,  e f ek towną,  p r a k ty c z ­
ną, aa wsze lk ie  okazje,  n iech  sprawi
sprawi sobie  kon iec zn ie  su kn ię  czarną .
Bo ezerń w tym roku  święci  wsze lk ie  
triumfy, a p r z y t e m  j e s t  t ak  d y s t y n g o ­
wana no i... czem n ie  można  pog ardz ić  
w obecnych kr y zy so w y ch  czasach,  j e s t  
bardzo prak t yczna .  Ten  wzgląd zdaje
®ię> t a  zadecyd uje  o pani  w yborze .

Czarną  suknię ,  o kró t k ic h  do łokcia,  
kloszowych r ęka w kach ,  albo o pięk
ay°h f a n t azy jn yc h  r ę k a w a c h  t r z y ć w ie r -  
ciowyeh, o pr os t e j ,  sz la c h e tn e j  l inji ,  
prawie zupe łn ie  wąskie j  u dołu,  mo żna  
zawsze odświeżyć  i uczynić  j ą  inną  ja-  
ajoiś e fek townym kl ipsem,  kwia tem,  lub 
Piórami (co j e s t  t e r a z  na jmodnie j sze) .

Kównieź m od n y  j e s t  g r a n a t ,  zwłasz ­
cza w odcien iu bleu,  lub e l ec t r i c  J e d ­

wabie  ciężkie,  matowe,  alba lama,  afesa 
mi t ,  t a f ta .

Na wie lk ie  bale l śn iące  kaski  ze zło 
te j  lub s r e b r n e j  lamy,  będą  walczyły  o 
p a lm ę p i e r w s z e ń s t w a  z prze ś l icznemi  
we wzorze  ko ronkami .

Na o s t a tn ic h  „ka rn aw a ło w ych *  rew-  
j&eh mody w Warszawie ,  pokazano d u ­
żo pr ześ l icznych ,  lecz j a k ż e  k o s z t o w ­
nych  toale t .

P i ę k n y  kaaak  ze s r e b rn e j  l amy  z a ­
p i ę ty  sprzodu  cza rn ą  ak s a m i t n ą  ko ka r  
dą, d ługa ,  spódnica  zakończona  była  o- 
g r o m n y m  t r e n e m ,  rozc ię tym,  j a k  ogon 
rybi .

T a  ś l iczna  to a l e t a  była wogóie b a r ­
dzo ekonomicznie  pomyślana.  Ten  sam 
kasak  mo żna  było włożyć  na czarną ,  
k r ó t k ą  spódniczkę,  co r azem dawało 
bardzo  ładny ,  popołudniowy komplet .

Na  rew j i  była wogóie obfi tość kasa-  
ków. J e d e n  zwłaszcza  był  bardzo  ładny.  
U s z y t y  był z p ikowans j  t a f ty  na  wełn ią  
ne j  spódniczce ,  ro zc ię te j  do kolan w 
dwóch mi e jscach .  Kasak zapina ł  s ię  pod 
szy ję  malu tkim,  s to jącym, wysokim na 
palec,  ko łn ie rzykiem.  Od pasa w dół 
r o z s z e r z a ł  s ię kasak  os t r em i ,  sz tyw nemi  
kan tam i .

Ł a d n e  były równ ież  sp o r to w e  s u ­
k ienki  z n a j p r z e r ó żn ie j s z y c h  g a tu nk ów  
wełen :  w ł r c h a ty c h ,  miękkich ,  p r z e r a b i a ­
nych,  g ładkich .

Dużo z ło tych ozdób.  Z ło te  paski .  
Z ło te  gaz ik i .  Ró wn ie ż  wiele k ieszonek ,  
zak ładek ,  szczypanek .  Słowem wszys tko ,  
co su kn ię  czyni  bardz ie j  spor tow ą,  an 
g i e i s k ą  w typ ie  i l inj i .

O gro m ni e  podobała  się też  l i l jowa 
to a le t a .  Spódnica  z t r e n e m  i kasak  z 
lamy. T a k ż e  to a le ta  z szaf i rowego aksa

mi tu  z t r e n e m  i r e g l ano w o wszytemi ,  
k ró tk iemi  rękawami .

Pok azywano  nam  prz eś l i czne  p a n t o ­
felki :  wieczorowe,  popołudniowe,  n a  uli 
cę i r anne .  Wieczorowe —  to  g rack ie  
sanda ły  z paseczków z łotych,  s r e b rn y c h ,  
kolorowych,  ozdabiane bry lan t am i ,  n a t u ­
ra ln ie  fał szywemi .  P o te m  szły p a n t o f e l ­
ki r en i f e ro w e ,  z k rokodyla ,  żaby,  gem-  
zy. Pa n to fe lk i  ra nn e ,  to  i s t n e  cuda  —  
z ko lorowej  skórk i  na  wysokim lub 
s łupkowym obcas ie  z o lb rzymiemi  po m ­
ponami .

A  pote m i s tna  powódź prze ró żnych  
pończoch.  P raw ie  w sz y s t k i e  matowe,  
je dw abne .  P o k a z a n o  nsm tak że  i pończo 
chy  wełniane , angie l sk ie ,  szkockie,  c i e n ­
k ie .  g rube ,  włochate .

W dz iedz in ie  r ękaw ic zek  —  wiele 
prześ l ic zny ch  nowości .  Bo prz ec ież  wia­
domo powszechnie ,  że r ękaw ic zka  w 
toa lec i e  e leganckie j  pani  o d g r y w a  t e r az  
ba rd zo  ważną  rolę.

Więc  na jp ie rw  rękawiczki  w ieczo ro ­
we d ługie  — do łokcia.  Białe r e n i f e r o ­
we,  cz a rn e  —  błyszczące  z e fek townem 
p rzybran iem.  Również  je dw abne ,  z a s t o ­
sowane  w kolorze  do sukni,  czasem w 
ko n t r a s to w y m .  Rękawiczki  s pa ce row e  
angie l sk ie ,  podbi te  wełną  lub fu te rk ie m .  
1 cała ko lekc ja  na jp rz e ró żn ie j s z y c h  r ę ­
kawiczek  w ełn ia nyc h  z m ank ie ta m i  lub 
bez.  Ł a d n e  były  równ ież  rę kawiczk i  pe- 
k a r y  lub r e n i f e ro w e  i zamszowe do pra  
nia w w cdzie  bez  m a n k ie tó w  do mufki .

Mufki  c ieszą s ię  nadal  wielkiem p o ­
wodzeniem.  Nic dz iwnego,  p rz y  tak ich  
mr ozach  Chociaż na  rewj i  było bardzo  
ciepło,  a ty lko  o z imie  prz ypo mi na ły  
m odele  fu t e r  z wdzięk iem d e m o n s t r o w a  
ne prze/,  modelk i,  k tó r e  o tu la ły  s ię w 
e le gancki e  b re i t sz w a n e e  i łapki  z n i e ­
b ie sk im  l isem, karakuły ,  so r t i e  z g rono  
s t a jó w  i s r e b r n y c h  l isów.

Ach,  j a k a  szkoda,  że to wszys tk o  ta  
kie dr o g ie  i... j a k ż e  częs to  n ie os i ą ­
galne. . .

J. P  ska.

Ody mróz dokuczy...
Jak s ię  ubrać,  

aby uniknąć przeziębień.
Osta tn ie  m rozy  dały s ię  wsz ys tk im  

we znaki .  To też  ka ż d a  pani  u b ie r a  się 
j a k  może  na jbardz ie j . ,  „wełn iano" .  Na­
wet  te więce j  z a h a r t o w a n e ,  a raczej . . .  
e le ganc k ie ,  z re zy g n o w a ły  z c ie n iu tk ic h  
j ' edwabnych pończoszek  na ko rz yś ć  we ł ­
n ia nych ,  albo p r z y n a j m n i e j  włożyły pod 
jedw abn e ,  c i enkie  wełn iane ,  albo b a w e ł ­
n iane c ie l i s te g o  koloru .  Z r e z y g n o w a ł y  
ró w n ie ż  ze skó rz any ch  r ękawiczek  n o ­
sz onych  d e m o n s t r a c y j n i e  bez mufki ,  
mimo k i lk u n a s to s to p n io w e g o  mrozu.

L ecz  kilka,  a k i l kanaśc ie  s topni  m r o ­
zu, to duża różnica ,  dająca, s ię  bardzo  
dotk l iwie  odczuć: Więc  też  w ciągnę ły  
panie  g r u b e  wełn iane  r ękawi czki  n a ­
wet. . .  n a rc i a r s k ie  o j e d n y m  palcu,  gdyż  
są  na jc iep le j sze. . .

W s z e lk ie  szaliki ,  s w e t r y ,  pu lo w ery  
są te r a z  bardzo mi le  noszone .  I  to im 
więcej  mamy  te j  w e łn ia n e j  g a rd e ro b y ,  
t e m  c z u j e m y  się lep ie j  i n ie  boimy się 
mrozu.  W y c h o d z i m y  bez obawy na ul i ­
cę i n ie  m a r z n ą  nam r ę e e  i nogi  i 
w ia t r  nam n ie  wie je  za ko łn i e r z  pa l ta .

W dz iedz in ie  t r y k o t a ż y  dużo j e s t  t e ­
r a z  ład ny ch  i e f e k tow nych  nowośc i.  Z a ­
równo w s w e t r a c h  i pu low erach ,  j a k  
czapkaeh .  sza lach ,  rę ka w ic zka ch  i wsze l  
k ich  wełn ianyc h  ko mple tach .  O, bo t e ­
raz w ein a  j e s t  bardzo  modna ,  t e r a z  j e s t  
p op ros tu  moda  na wełnę .  Tylko ,  powie  
wie le  pań,  t e  w sz ys tk ie  p i ękn e  wyroby 
t r y k o t a r s b i e ,  k tó re  n s c ą  z za ok ien  wy-

f a l a .

Taki s tó ie  wyraz.
"fo. co zwykło s ię  obe jmować  n azw ą  

^ni&ncypacji (są to  rzeczy  aż na z b y t  czę 
3j0 P o s t a r z a n e ,  by t r z e b a  je  by ło wy­
c e n i a ć )  było pod koniec  ub ie g łe go  atu 
ecsa i j eszcze na  począ tku  b ieżącego  
ą ten iem radykalnej®., t ak  r adyka iue m,  

,e wyra» t e n  z g r o z ę  budzi! wśród  zja- 
aezY chieba.  To ju ż  minęło.  Życ ie  w 
Wym pędzie  pozos tawi ło  za sobą wyraz 
s j śmie lszyoh  n i e g d y ś  dążeń  i t e m  sa- 
em wy rzuc i ła  p rz e b rz m ia ły  dź w ię k  za 
owuika szanu ją cego  s ię  snoba .

tei  dsŻ9*i j 0(iH&k p r z y j r z e ć  się bacznie j  
J zniszczonej  emancypac ji ,  okaże  się,  

człowiek,  idąc y  n a p r z ó d  na rów ni  z 
d» ' j? ’ s  ^ a w e t  tak i ,  k t ó r y  j e  w yprze  
baa! ja s z c z e  będz ie  mógł  nosić to 

0 na swej  ta rczy ;  n i e s t e t y  emancy-  
- 5a 30azcze s ię  n ie  dokonała ,
w»JnZ|.  ̂ nie t r zeba  wywodów o pra  
to * ii • do pe łnego  życia,  dziś

klemVJlL50*!,6** .dy8kusi' *tań-ńm t ,C i aych  zatwa rdz ia łych  zaeo-  
Prawif> w r o g ó w  kobie ty .  W sz y s t k o
Ganiam’,- °°.  ® ożaa  b? ło wywalczyć  żą- 

> a >sierowaaemi n a z e w n ą t r z ,  k o ­

b ie ty  os iągnę ły ,  Tylko  od s iebie  żą da­
ły bardzo  n iew ie le  i tu widuie je  luka.

K o b i e t y  zmieni ły  s ię  o tyle  ty lko ,  
że by  móc sp ro s t ać  zadaniom,  k tóre  im 
po dsu wała  nowa rzeczy  wistość.  I  w zmia 
nach  ty c h  n i e j e d a a  dosz ła  n a w e t  do he 
roizrau,  gd y  zmusi ły  j ą  do tego  w aru n  
ki ,  lecz t e ż  wyłącznie  d la te go .  Bo k o ­
b ie ta  ła two  p rz y s to so w u je  s ię  do wa­
r u n k ó w  z e w n ę t r z n y c h  —  znana  to  je j  
właśc iwość .  Lecz dążen ia  dnia w c z o r a j ­
szego,  k tó r e  dziś  opiewa się jako z r e a ­
l izowane  ( „now a kobieta" ) ,  owe zdoby­
cze emancypac j i ,  k tó remi  sz e r m u j e  się 
w pod nios łych  rozmo wach — w przy-  
s tę p i e  „ g łę b o k ie g o "  usposob ien ia  —  na 
h e r b a t k a c h  i czarnych  kawach  albo te* 
c i ska  jako  n i e g o d n e  już  uwagi  między  
rup iec ie ,  —  ś l izga ją  się zaledwie po po 
wierzchni  źyeia.

Na nic nie zda się samoułuda .  Ko­
b i e ta  z ró w na ła  s ię z mężczyzną ,  mnie j 
lub więcej  dz ieln ie  idzie przez  życie i 
zm aga  się z niem,  ale czyż to w s z y s t ­
ko?  Samod zie lna  j e s t  tylko w z ew n ę t r z  
nych,  pow ie rzchow nyc h swych cechach.  
Waru uk i  życ ia  są  inne,  ży je  więc ona  
inscże j .  Ot, p op ros tu  p r z y j m u j e  to, co 
je s t ,  ży je  w myśl  t ego ,  co idzie z z e ­
w ną t r z .  Lecz  własna ,  św iadoma p o s t a ­

wa wobec życia,  i s t o t n a  n iepod leg łość
—  szczera ,  r z e t e l n a  n iezawis łość  duc ha
—  to a t r y b  . ty,  k tó ry c h  d a re m n ie  dziś 
j e szcze  up a t r yw ać  w kobiecie.  W te j ,  
k t ó r ą  s ię  widzi na ulicy,  w kinie,  t e a ­
t r z e ,  w biurze,  za k o nt ua re m ,  przy  ma ­
szynie ,  nad ks iążką  i... nad a r ty k u łe m  
do kobiecego pisma.  Wsz ędz ie  w r ó ż ­
nych  odmianach widzimy ty l k o „ b l u s z c z e “. 
To opla ta  s ię  wokoło życ ia  m ężczyzny  
ta  s am a wciąż Ewa,  k t ó r ą  B ó g  s tw o rz y ł  
z ż e b r a  Adama i k tó r ą  wieki  uk sz ta ł t o ­
wały  na  „połowicę" .

P r z e c ię tn y  typ  wspó łczesne j  kobie ty ,  
w yz ie ra ją cy  z różnych  „kąc ików k o b i e ­
cy ch"  p r z y k r e  na su w a  r e f le k s j e .  Oto 
te n  czynny,  samodz ie lny  cz łowiek nie 
umie  żyć swojem życiem,  uc ieka  przed  
n iem,  nie wie,  co z n iem począć.

Kob ie ta  ź le  znosi  samotność .  Ale co 
to  znaczy?  —  Któż  nie  j e s t  w życiu sa  
m o t n y ?  Spotyk a  s ię może  t. sw. b r a t ­
nie dusze ,  lecz i to nie zmienia  i s t o ty  
rzeczy:  człowiek  j e s t  w życiu sam. 
Wcześnie j  czy później  s ta je ,  zaskoczo­
ny, wobec samotnośc i ,  samotnośc i  
wśród  l u i z i  kochanych  i kocha jących ,  
s t a j e  sam wobec sw ego życia,  k t ó r e m u  
musi ,  powiniem podołać,  skor o  j u ż  ż y ­
je .  1 — pr a w d a  —  świadomość  te go

budzi  z razu  lęk,  może  chęć cofnięcia 
się kędyś  w ciszę,  l9cz czy nie p o d n ie ­
ca za razem  e n e rg j i ,  żywotnośc i ;  ezy nie  
wywołu je  mło dz ieńczego  pędu  na p o d ­
bój  świata ,  chęci  r o z p r a w ie n ia  s ię  ze 
wszys tk iem,  co n i es ie  życie;  czyż nie 
j e s t  ź ró d łe m  bez m ie rn e g o  szczęśc ia,  gdy  
idz ie  s ię  swoją,  w ła sn ą  dr o g ą?

Nic tak  nie dysk wa l i f ik u j e  cz łowieka  
ja k  słowa,  że ź le  znosi  samotność ,  że 
n ie  m a  w sobie ź ró d ła  życia,  że szuka  
go  w kimś drugim .  S tąd  pochodzi  z a ­
t ra c a n ie  s ię ,  zdrada  wła sn e j  o sobow oś­
ci dla kochanego  cz łowieka  —  pow sz ed  
n ie  z jawisko w życiu kobiet .  Bo kobie­
t a  nie poznała  je szcze  war to śc i  s s m o is t  
ne g o  życ ia  i nie nauczyła  s ię  cenić  go. 
Qdy p o w s ta n i e  świa dom ość  tego ,  w t e ­
dy sam ju ż  z rodz i s ię  b u n t  p rzec iw gu 
b ie n iu  s ieb ie  w innym cz łowieku,  p r z e ­
c iw p r z e k r e ś l a n iu  własnego  życia  dla 
cudzego ,  częgto ja kże  małego .

Czas już,  abyśm y p r z e s t a ł y  być  ze ­
rami ,  k tó r e  n a b i e r a j ą  w a r to śc i ,  gdy  s ię  
j e  s ta w ia  obok cyf ry.  Więc  n ie  g a r d ź ­
my  s t a rą ,  poezciwą ema ncypac j ą ,  l ecz 
n ada jm y je j  i s t o t n ą  t r e ść .  W y e m a n c y ­
pu jm y  swo je  życie umysłowe,  swo je  za 
sady i p r zeko na ni a ,  sw o ją  rzekomo z a ­
wis ł ą  n a t u r ę .
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s t aw ow yc h  p ięknemi  ko lor ami  i w zor a ­
mi,  są  ta k ie  drogie .

To t e ż  t r z e b a  wiedz ieć  o te m ,  że 
ty ch  rzeczy  n iewie l e  s ię  kup u je .  Te 
w s z y s tk i e  p iękne  pulowery ,  sw e t r y ,  
sza l iki  rob im y sa me  szy de łk ie m  lub na 
d r u t a c h .  Bowiem na le ży  to do r zeczy  
mo dnych  i p ra k ty czn y ch .

W każdym domu, gdz i e  są  ty l ko  ko ­
b ie ty  ta m  zna jdą  s ię zar az  d ru ty ,  s z y ­
de łko i kłębki  b a r w n e j  we łny .  Sz ydeł ­
kuj ą  wszys tk ie .  Z pod r u c h l i w y c h  i p r a ­
cowi tych  palców w yc hodzą  kolorowe 
cuda.

Widzia łam bardzo  ł a d n y  ko m p le t  na  
ś l izgawkę:  gr a n a to w y  p u l o w e r  z c z e r ­
wonym śc i ąga czem  i cz e rw o n y m  m on o­
g ra m e m ,  g r a n a t o w a  czapka z cz er w o­
nym po mp on em  i szał  w gr&aatowo-  
cze rw one  paski  z wełny  „ T ę c z a 4*, „ T r ó j ­
k ą t  w K o l e 44. D r a g i  k om pl e t  r ó w n ie ż  na 
ś l iz gaw kę  był  w ko lo rz e  bronz owym  ł ą ­
czony % żó ł tym.  Te  dwa komp le ty  z d u ­
mą  pokazywała  mi j e d n a  z moich z n a ­
jomyc h:  „zrobi łam j e  w dwa ty g o d n ie  
na  g w ia zdkę  dla moich córek,  p r aw da  
że ł a d n e ? 14

Gdy się s p o t y k a j ą  t e r az  dwie panie,  
n ie  mówią o n iczem innem, j a k  tylko  
o nowych śe iegach ,  o nowych,  e f e k to w ­
nych  kom binac jach  kolorów. Te , k t ó r e  
m a j ą  dopiero  za m ia r  uczyć  s ię  rob ić  
szyde łk ie m  lub na  d r u t a c h  ( s ą  je szcze  
tak ie ,  k tó re  do tyc hczas  nie um ie ją  s z y ­
de łkować  —  j e s t  ich j e d n a k  ba rd zo  nie 
wie le ) p y t a j ą  s ię  każde j nap o tk an e j  soa 
jomej :  „właśc iwie,  czern s ię  p r ę d z e j  r o ­
bi, szyde łk iem,  czy na dru ta ch  i czem 
s ię  j e s t  ł a tw ie j  n a u c z y ć ? 44

Tak,  to jest .  i s to tn ie  moda  bardzo  
p o p u la rn a  i bardzo  ab so rb uj ąc*  w s z y s t ­
k ie  panie.  U  pewnei  moje j  zna jomej ,  do 
k tó re j  posz łam z w i z y t ą  zas ta łam całą 
rodz i nę  w kom pl ec ie , s zyde ł kuj ąc ą .  M a t ­
ka  owej zna jome j  rob i ł a  dla młode j  g e ­
ne rac j i  c iepłe  pończochy,  rękawiczki ,  
r a j tu zy ,  dwie córki ,  p e n s j o n a r k i ,  robi ły  
sobie  komple ty  na ś l izgawkę ,  j e d o a  w 
poma rańczowym kolorze  z b ia łym,  d r u ­
g a  zaś w szaf i rowym,  m a r t w i ą c  się,  że 
coś tam nie w porządku j e s t  z r ę k a w a ­
mi pulowera.  Mo ja  zna joma do b ie ra ła  
sobie właśnie z ie lone  odc ien ie  wełny  do 
k or onkow ej  bluzeczki ,  k t ó r ą  koniecznie  
„ m u s ia ł a 41 sobie  z robić  w t r z y  w ieczo ­
ry .  Babc ia  zaś c ie rp l i wie ,  całemi  godz i ­
nami  sz yd e łkow ała  dla całej  rodz iny

„Czy p ra g n ie  P a n i b y ć  p lęk n a ? “ zapytuje Elizabeth Arden.
N ie jed no k ro tn ie  zazd ro śc i  P an i  swej p rzy jac ió łce ,  na k tórą  oczy^ w szys tk ich  są zw ró­

cone i z głębi p ie rs i  dobywa się lec iu tk ie  w estchnien ie . . .  „Żebym to ja...”
Może być P an i  rów nie piękna, ale trzeba  is to tn ie  tego 

1 pragnąć. Piękność tak sam o jak wiele  innych cenn ych  w a­
lorów, zdobywa s ię  jed yn ie  usi lnem  pragnien iem . Trzeba 
P an i  wiedzieć, że  is tn ie je  pew na ta jem n icza  sz tuka , dz ię -  

| ki k tó re j  można s tać  się piękną w bardzo  kró tk im  czasie,
1 bo za led w ie  w ciągu je d n e j  doby. Jeże l i  z e c h c e  P a n i  po- 
j święcić codz ienn ie  tylko dz ies ięć  m inut na s to so w a n ie  u- 

m ie ię tn e j  pielęgnacji swojej twarzy, z dnia na dzień  będzie  
s ię  P an i  s taw ać  p iękniejszą.

Radzim y stosow ać domow ą ku rac ję  E lizabe th  Arden, 
k u rac ję  niezwykle pros tą ,  da jącą  jednak  nadspodziew ane  
wyniki.

A za tem  należy cod z ie nn ie  zmywać kurz  i p u d e r  z tw a­
rzy k rem em  zmywającym, który idea ln ie  skórę  oczyszcza, 

j Krem te n  sprawia, że  skóra s t a je  s ię  czysta i gładka. .
' N astępnie  trzeba  ożywić ce rę  p łynem  „Ardena Skin 
| T on ie”, który n ad a je  twarzy wygląd św ieży i pobudza sprę- 
j żystość mięśni .  Po użyciu tego płynu cera  s ta je  się r u ­

m ian a  i zdrowa.
W reszcie p rz e d  span iem  należy sm arow ać tw arz kre- 

[ m em  „Velva”, k tóry  oddz ia łu je  na  m iękkość  i jed w ab is to ść  
' skóry. Jeże l i  c e ra  'Pani jes t  su ch a ,  radzim y s to so w ać  

krem „Orange Sk in  F o o d ”, który je s t  bardz ie j  treściwy i zaw iera  w ięcej t łu szczu .
S to su ją c  tę  k u rac ję ,  p rzekona  s ię  Pani,  że  re zu l ta ty  jej są  niebyw'afe.
Wszystkie kosm etyki E lizabeth  A rden są do nabycia po cenach  nom inalnych  w agen­

tu r z e  Perfum erja  A. N eum an , C zęs to cho w a , II A eja Nr. 20.

wej szkoły  a n t r o p o l o g i c z n e j  prof .  dr.  
J a n  C z e k a n o w s k i  r e k to r  U n i w e r s y t e t u  
J a n a  K az im ie rza .  O d c z y t  t e n  n i e w ą t ­
p l iwie  w całej  E u r o p ie  od b i j e  s ię sto- 
k r o t n e m  e c h e m .

Bandyci  w radjo.
, ,B a n d y c i "  z F r y d e r y k i e m  J a r o s s y m  

na  czele,  są  zda je  s ię ,  j e d y n ą  b a n d ą  
na  św ie c ie ,  k t óre j  n a p a d  w i t a n y  je s t  
n ie  z t rw o g ą ,  a z r a d o ś c i ą .  S ł u c h a c z e  
d o w i e d z i a w s z y  się o wizycie  t e g o  ro ­
dza ju  b a n d y t ó w  w r ad j o  b ezw ą tp ie n ia  
złożą m i m o w o l n i e  r ęce  d o  o k la sk ó w  i 
z a s ią d ą  w d n i u  16-ym s t y c z n i a  o godz  
16-ej p rzy  a p a r a t a c h  r ad jo w y c h ,  aby  
nie p r zeo czy ć  an i  j e d n e j  p io se n k i ,  do w  
cipu,  czy też  skeczu  w w y k o n a n i u  t e ­
go p o p u l a r n e g o  i ł u b i a n e g o  z e s p o ł u .

RADJO.

ciepłe  liseusfei i s^ale.
Na  tapęzanie ,  fote lach ,  o tomanie ,  

s t o l e  i k r e d e n s ie ,  ws zędz ie ,  ko lorowa 
we łn a  „ T r ó j k ą t  w Ko le" .  J a k a  to  j e d ­
n a k  wygod na  moda!  J a k  to mo żna  za 
s k ro m n iu tk ie  p i e n i ą d z e  odświeżyć  się, 
a to prz ec ie ż  t a k  wie le dla kobi e ty  
znaczy. , .  J a k iś  ł a d o iu tk i  s w e t e r e k  do 
s ta r e j  spódniczki  i już  inacze j  wyglą-  
my.  Albo szyde łkow y kompl ee ik :  k o ł ­
n i e r zy k  i m an k ie ty  do codz ienn e j ,  akrom 
ne j  suk ienki .  •

To  t e ż  nic dz iwnego ,  że obecna  
moda rzeczy  r ę c z n ie  d z ia n y ch  — moda  
w e łn y  i lnu za t a c za  co raz  sz e rs ze  
kręg i .

Z n i tk i  wełn iane j ,  czyl i  włóczki  r o ­
bi s ię  dziś na  d r u t a c h  lub sz yde łk i em  
wie le p i ękn yc h  robót .  P o z a  u ro k ie m  —  
ze s ta w ie n ia  ko lorów,  w y tw o rn o ś c i ą  ście 
gu s t a n o w ią  rzeczy  te k w e s t j ę  wygody 
i p ra k ty c z n o ś c i  w życiu,  fcembardziej ,  
że można  to w szys tko  rob ić  u s ieb ie  
w domu przy  muzyce ,  p łyn ące j  z głoś  
n ika  r a d jo w e g c .  Spędzi  s ię  czas  mi le  
i pożytecznie. . .

Czytajcie i rozpow sze­
chniacie  „Słowo'4.

D O B O T A  G E R A R D  
( Ł o n g a r d  de L o n g g a r d e )

Nieprawdopodobna idylla
P rz y g o d y  an g ie l sk ie j  rodz iny  

6)  w Polsce .

A G E N T  GENE RAL NY.
Gdyby nie dr u k o w an e  zap ew n ie n ie  

ka le nda rz ow e,  t r z e b a b y  chyba  ak tu  ś le ­
pe j  wiary,  aby uznać  b ie żą cy  m ies i ąc  
zh kwiec ie ń  a nie za g r ud z ie ń ,  a r o z ­
po czynający  s ię  tydz ień  za o s t a tn i  p rzed  
W ie lk an o cą  & n ie  p rz e d  Bożem N a r o ­
dzeni em.  Tak  p rz y n a j m n i e j  m edy tow a ła  
mrs ,  H a m pt on ,  s p og lą da ją c  w z ro k ie m  
s t r o s k a n y m  przez  zaćmioną  szyb ę  w a ­
go nu  na  obielony  świa t ,  k t ó r y  s ię z d a ­
w a ł  uc iekać  w ty ł  w j a k i m ś  n i e u s t a j ą ­
cym w irze  tan eczny m .

C z t e r y  in ne  p a r y  oczu spogląda ły  
w ra z  z nią,  acz z w y ją tk ie m  j e j  m a ł ­
żonka , k t ó r y  u sado w iw szy  s ię  w p r z e ­
c iwnym kącie prz edz i a łu  d ru g ie j  klasy,  
zamkną ł  przed  paru  godz ina mi  powieki ,  
n ie  dla drzemki ,  l ecz  dla os zcz ędzen ia  
sobie  widoku k ra jo b ra z u ,  k tó re g o  obcość 
n a  c iężką  p ró b ę  n a r a ż a ła  j e g o  w r a ż l i ­
wość.  F o r s o w n e j  bezczynnośc i  używał  
g łó w ni e  do p o n ure go  a n ie poko ją cego  
p rz eg lą d u  dz ie jów  u b ie g ł ego  kwa r t a łu ,  
0 o  w ty m  czasie przec ie rp i a ł ,  t e go  n ik t  
p rócz  sa m ego  mr.  Ha mp to na ,  w ypow ie ­
dzieć by nie zdołał .  Z począ tku  żywi ł  
s t a łą  a  rozpacz l iw ą  nadz ie je ,  że f o lwark  
s p rz e d a n y ,  że cenę  n i e d o s t ę p n i e  pod­
niosą ,  że t r z ę s i e n i e  ziemi  pochłonie  tą  
mie jscowość  lub ogień n ieb iesk i  j ą  z n i ­
szczy; gdy  p r s e k o n a ł  s ię  w końcu,  że 
n iebo  i a t e r w a n j o w s ć  nie myś l i ,  odda ł  
s ię  na p a s tw ą  b i e rn e j  apa t j i ,  da lek ie j  
od rezyg nac j i .

T e ra z  w swym kąc ie  szczypał  s ię  — 
jeże li  s ię  t ak  moż na  wyrazić  —  m o r a l ­
n ie,  dla  upew n ie n ia  s ię,  że to on rze

W i a d o m o ś c i  n d l o w .
Idź, ctsdze dzieci  mezyćl

J e d n y m  z na jba rdz ie j  a k t u a l n y c h  
z a g a d n i e ń  dz isie jsze j  d o b y  z a r ó w n o  ze 
w z g lę d u  na  c i ę ż k ą  p r a c ę  na d  m i o d e m  
p o k o l e n i e m  jak  i n a d  d ol ą  t ego ,  k tó re  
go  „ b ogow ie  z n ie n a w id z i l i  i kazali  u- 
czyć c u d z e  dziec i"  —  są  wys iłki  i los 
nauczyc ie la  w ie j s k ie g o — inte l ig en ta ,  rZu 
c o n e g o  na  g łu c h ą  w ie ś  k r e so w ą ,  by z 
a n a l f a b e t ó w  w y k u w a ł  obywa te l i  Nowej  
Polski .  O t o  z a g a d n i e n i e ,  k tór e  p or uszy  
przed  m i k r o f o n e m  w f e l je to n ie  p. Olga  
W r ó b l e w s k a - G s t u p s k a  w e  w to re k  15 go 
s tycznia  o godz .  17.25, by pr zed  mi kr o  
f o n e m  f o r u m  s ł u c h a c z y  ra d jo w y c h  
p rz e d s t a w ić  d o l e  r n i ed o le  n a u c z y c ie l -  
s tv.a p o ls k i ego  i- właśc iwie  o c e n ić  je go  
t r u d .

Rasizm i jes© rewiz je .
R s z g l o ś n i a  l w ow sk a  n a d a j e  w e  wto  

rek  15 s tycznia  o godz .  22,45 odczy t  
w języku  ang ie l s k im  p. t. „Ras izm w 
świe t le  b a d a ń  n a u k o w y c h " .  P re le kc ję  
tę  na  t e m a t ,  k tó ry  na  o s t a t n i m  k o n ­
gr es ie  lo n d y ń s k i m  wywoła ł  o ż y w i o n ą  
d y s k u s j ę  — wygłos i  j e d e n  z n a j z n a k o ­
mi ts zych  u c z o n y c h  polsk ich,  t w ó rc a  n o

W A R S Z A W A  15 s ty c z n ia  
5.45 K o lę d a .  6.50, 7.08, 7.25 M u z y k a  p o ­

r a n n a  (p łv ty ) .  6.52 G im n a s ty k a .  7.15 D z i e n ­
n ik  p o ra n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d o m u .  7.40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  7.50 K o n c e r t  r e k l a m o  
w y .  11,57 S y g n a ł  c z a su .  12 03 'W ia d o m o śc i  
m e t e o r o l .  12.05 C odz .  p r z e g l .  p r a s y  p o l ­
sk ie j .  I2'10 K o n c e r t  z e  L w o w a .  12.45 O p o ­
w iada ,n ie  d la  d z ie c i  m ło d s z y c h ,  13.00 D z ie n ­
n ik  p o łu d n io w y ,  13.05 D. c. k o n c e r t u  ze  
L w o w a .  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l ­
sk im  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.45 „ A m e ­
r y k a ń s k a  s z k o ł a 11 — m u zy 'czna  g ro t e s k a .  
16.45 S k r z y n k a  p o c z to w a  P  K. O. 17.00 R e ­
c i t a l  ś p i e w a c z y  S t.  F e l t e n s .  17.25 O d c z y t  ze  
L w o w a  17.35 Recita l,  ś p i e w a c z y  M. O leń y .  
17.50 S k r z y n k a  p o c z to w a  t e c h n i c z n a .  18.00 
W ia d o m o ś c i  r o l n i c z e .  18.10 Z y c ie  a r t y s ty c z  
n e  i k u l t u r a l n e  s to l icy .  18.15 K o n c e r t  k a m e ­
r a l n y  z P o z n a n ia .  18.45 S z k ic  l i t e r a c k i .  19.00 
M u z y k a  le k k a  19.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  19,30 
D . c ią g  m u z y k i  le k k ie j .  19.45 P r o g r a m  na  
d z i e ń  n a s t ę p n y .  J9.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e  
20.00 U r o c z y s t e  o tw a r c i e  r o z g ł o ś n i  P. R w 
T o r u n iu .  20 45 D z ie n n ik  w i e c z o r n y .  21.00 
P a s t o r a ł k a  — m i s t e r j u m  lu d o w e .  22.00 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.45 O d c z y t  z e  L w o ­
w a .  >23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  kom . 
lo tn  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

W il la  w o g r o d z i e  o k o lo n a  ś w ie r k a m i
B E Z  P O D A T K Ó W

4 p o k o j e  z k u c h n ią .  T a r a s ,  H o l;
D o s p r z e d a n i a —tanio, na d o g o d n y c h
w a r u n k a c h . E w e n t .  do  w y d z i e r ż a w i e n i a

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e
( 1 7 - le tn i e  d r z e w k a  o w o e g w e )

W i a d o m o ś ć  L ekarz-D entysta  MICMAŁ
G R E j M E C  w  C z ę s t o c h o w i e  I I  A le ja2 4 .

czywiśc ie t a  s iedzi  z własne j ,  i j a k b y  
fco w szyscy  uznal i ,  n ie p r z y m u s z o n e j  
woli .  S a i e g  n a  Wie lkan oc  raz i ł  go  j a k ­
by  j a k i e  b a r b a r z y ń s k i e ,  p o g a ń s k ie  n i e ­
mal  z r ządz en ie .

N ie w ą tp l i w ie  na  koń cowe j  s t ac j i  ich 
podróży  p o w i t a ją  go n iez l iczone ,  n i e ­
p r z e w id z ia n e  s za rp n ięc i a ,  pośród k t ó ­
ry c h  j e d n a  ty l ko  s a m o t n a  gw iaz deczka  
p r zyśw ie ca ła  n i e p e w n ą  nadz ie ją .  Gdy w 
t r akc ie  n ie u s t a j ą c y c h  d e sp e ra ck ic h  r o z ­
p y t y w a ć  mr .  H a m p t o n  podniós ł  k w c s t ję  
picia h e r b a t y  przez  ,,t a m t e j s z y c h 11 lu ­
dzi, Misa Goldie wyg łos i ła  j e d n e  z n a j ­
b ardz i e j  uda tn yc h  i m p r o w i z a c j i  na cześć 
naczynia,  zwanego „ s a m o w a r e m 1*, k tó r y  
o kr eś l i ł a  j a ko  wy id ea l iz owa ny kocio łek 
od h e rb a ty .  Obraz ,  j aki  roz toczyła ,  azczę 
ś l iwy ch  aeb ra ń  ro d z in n y c h  około,  bu 
c ha ją ceg o  p a r ą  pr zyr ządu ,  zdoła ł  wlać 
s ł abą  poc iechę  n a w e t  w duszę  mr.  Hem 
ptona .  Odtąd  wśród p lą ta n in y  zw ątp i eń  
i obaw, b r y t a ń s k a  f i l i żanka  h e r b a t y  
zdawała  się m r u g a ć  porozumiewawczo 
na  n iego.  I w obecne j  chwili  można  się 
było założyć,  że za zw ar te m i  je g o  po ­
wiekami obraz  samowaru ,  j e d y n e j  ulgi 
w c i e rp ie n iu ,  r y s o w a ł  s ię  równie  w y ­
raźnie ,  j a k  n ie dźw ie dz ie ,  s p ace ru ją ce  
p rz ed  duchowym wzrokie m J im a ,  albo 
sanki  de f i lu jące  w w yob raźn i  F a n .

Po dobn ie  j a k  w o ły n ą ł  s a m o w a r  na 
usp oso bie n ie  mr . H am p to n a ,  t a k  też,  
ty lko  o wiele s k u te c z n ie j ,  dz ia łała  t a ­
n io ść  prod uk tó w a a  sz a n o w n ą  j e g o  po­
łowicą.  Była  t o  b roń  s k u te czn a  do zwal* 
czania  n a js i l n ie j s z y c h  a r g u m e n tó w ,  śro 
dek do ła g o d z e n ia  na jb a rd z ie j  up o rc z y ­
w ych  wątp l iwośc i .  M e ta  wiedz iała ,  k i e ­
dy go  użyć Skoro  tylko u m ęc zo n a  g o ­
spodyni  pod nos i ła  j a k ą  t r u d n o ś ć ,  n a ­
t y c h m i a s t  koi ła je j  n iepokój  c z a r o d z i e j ­
ską  fo rmułką :  „ t r z y  pe nsy  pół  p e a n y  
fu n t" .  Niech  ty lko  wy ra z i ła  n iepewność  
co do powodzen ia  przeds ięwz ięc ia ,  u s t a  
j e j  z am ykano ta n i ośc ią  maala  i j a j .

—  T r z e b a  będz ie  z a o p a t r z y ć  w no ­
we meble  cały dom —  w yg ła sz a ła  to 
nem sk arg i .

—  Ta k j e s t ,  lecz pr o sz ę  zważyć,  
j a k  ta n io  z a o p a t r z y m y  Spiżarnię.

UiKzymać dwoje  o po rn i e  us po sobio­
ny ch  rodz iców na  poz iomie sy tu ac j i  
p r z e z  pe łne t r z y  m ie s i ą c e  było zada  
n i e m  tne lads ,  n&wet dla Mety .  Że  ani 
j e d e n  włosek  nie zb ie la ł  j e j  w t y m  t r u  
dz ie,  dziwiło j ą  samą.

— Gzy na p ra w d ę  mr .  B la us t e in  b ę ­
dzie na n a s  czeka ł  z sa nka m i?  — z a ­
p y ta ł a  F a n  g łose m pe łnym usz anowa nia  
gd y  z zapada jącym z m ie r z c h em  śn ie g  
zaczą ł  sypać  na nowo.

Mr. B la u s te in  s t a ł  s i ę  j u ż  ca łk iem  
p os t ac ią  dobrze  z n r j o m ą  dla całej  r o ­
dziny,  choć de tąd  jes zcze  n iewi dz i a ln ą .  
N a w e t  mr .  H a m p to n  sk ło nn ym  był  l i ­
znąć  w n i m  n a r z ę d z i e  Opa t rznośc i .

—  P o w ie d z ia ł ,  że sam będ z ie  n a  
s tacj i ,  n ieprawdaż?  —  z a p y ta ła  mr.  
H am pto n  z oddźwiękiem u k r y t e j  nadziej i  
Spotkać  „Mr . B la u s t e in a "  w ty m dz iw ­
nym kr a ju  znaczyło prawie  sp o tk ać  przy  
jae ie l a .

— Tak j e s t .  I  w łaś n ie  przychodz i  mi 
na myś l,  żo wy pad a  nam z a p ro s ić  go 
na ko lac ję  (obiecał ,  że będz ie  dla nas  
kolac ja ) ;  będzie  to  g r z e c z n e m  o d w z a je ­
mni en iem  s ię  za t rudy ,  j ak ich  s ię  pod­
jął ,  a esreut,  obe jmujący  t a k  s z e ro k ą  
s f e r ę  dz ia łania,  musi  być cz łowiekiem 
do b re g o  t o w a r z y s tw a .

—  Tylko  n ie  z a p r o w a d z a j m y  u s i e ­
bie s ta le  cud zoz ie m sk ie j  kolac ji  —  z a ­
s t r zeg ł  s ię mr .  H a m pto n ,  o tw ie ra ją c  o- 
ozy dla u lo kow ani a  p ro te s tu .

—  Nie,  nie,  t a t k u ,  ty lko  n* ten  j e ­
den  dzień.  B ędzi e  t a t k a  j a d a ł  wieczo­
r em  obiad,  j a k  zawsze;  p r o s z ę  się, t a t ­
ku,  nie lękać .

Ś n ie g  i c iemnośc i  z la ły  s ię  w j e d n ą  
n i e p r z e n i k n i o n ą  zas łonę ,  gdy  poc iąg  po 
śp ie sz uy  za je c h a ł  na p o d r z ę d n ą  s t a c y j ­

kę,  k t ó r e j  nazw ę przed  wielu już  ty ­
g o d n ia m i  p od kreś lo no  w prz ewod ni ku .  
J u z  od dobre j pół godz iny  cała ro d z ic ^  
s iedz ia ła  w g o rą c z k o w e m  pogotowiu ,  aż 
do pa ra so l i  w ręku .

P r z y ś p i e s z o n o  w ys ia d a n ie  —  pociąg 
bow iem ty lko  dla n a b r a n i a  tc h u  s tawa ł  
c hw i l eczkę  n a  ty m  nie n ieznaczącym 
p r z y s t a n k u  —  u k a z a n i e  s ię  m in i a t u r o ­
w ego budyn eczku  s ta c y jn e g o ,  n a  k t ó r e ­
go  m in i a tu r o w y m  p e r o n i e  odbyło się 
m in ia tu r o w e  p o w tó rz e n ie  n ie u n ik n io n e ­
go z am iesz an ia  k o le jo w ego —  ssdyszt** 
ne  p rze l i czan ie  bagażów, k rz vk ,  wrzask 
i ś w i s t  —  i na g łe  o g a r n ę ł a  Hamptonów 
św iadomość ,  że o s t a t n i e  ogniwo,  łączą­
ce ich z zachodem,  uc ie ka  ku da lszemu 
wschodowi  i że od tąd ,  d la  dob re j  lub 
z łe j  woli ,  s t o j ą  na  g r u n c i e  sw e j  nowej 
o jc zyzny .

  Nie  pomyli ł  s ię  p r zec ie  co do g o
dż in y ?  — zan iepo ko i ła  s ię  Meta ,  wał­
cząc  z w i a t r e m  o k ape lusz  i badawczo 
s zuka ją c  w zrok ie m  na szybko pus tosze­
j ą c y m  pe ro ni e  sz a n o w n e j  s iwobrode j  
pos tac i ,  pod j s k ą  „ a g e n t a 44 wyobraża*® 
sobie

Młodzi z b y t  za jęc i  by l i  pakun kami ,  
żeby dać odpowiedź ,  s t a r s i  zs s  z b j ■ 
zn użen i  d w u d z i e s t o - e z t e r o g o d z i n n ą  tre- 
p idac ją ,  aby mieć ja ką k o lw ie k  opiuje.

 Nie powinn? tu  Y/puszczać żebra*'
ków —  m r u k n ą ł  t y lk o  mr .  H a m p to n  » 
i r y t a c j ą  n a d m i e r n e g o  zm ęczen ia ,  cofa­
ją c  ra m ię  przed  dotkn ięc ie m małego ,  
o b s z a r p a n e g o  in dyw id u m ,  k t ó r e  podbie­
gło ku nim n iespodzi an ie .  —  Czego 00 
tak  s ię  na rz uca ,  Meto?  Nie rozumie®
g©.

W r a c a j ą c  oczyma z g łęb i  perosib 
M e ta  s p o j r z a ł a  u a  n a t r ę t a .

—  W i r  geben  kein A lm c s s n  —  se" 
row o s ię  odezwała ,  w s k u t e k  czego rze­
komy ż e b r a k  r o z p r o m i e n i ł  s i ę  w «’ 
śmiechu .

c. d. u.
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